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D r B O LESŁA W  PIK U SA

W z m o ż e n i e  s i ł  o b r o n n y c h
M arszalek Piłsudski powie* 

dział:
„Polska może być tylko wiel* 

kim  i silnym państwem, albo nie 
będzie jej wcale".

Te słow a oznaczają, że, jeżeli 
Polska chce utrzymać swą nie* 
podległość i stać się równocze* 
śnie czynnikiem poko ju  na 
wschodzie Europy, to nie może 
dawać swą słabością pow odu do 
zatargów zbrojnych, lecz musi 
być każdej chwili gotow a do od* 
parcia najazdu, skądkolw iek by 
on przyszedł.

Żyjem y w czaisach bardzo nie* 
spokojnych. Jesteśmy świadka* 
mi, Jak szereg państw , a zwła* 
szcza nasi główni sąsiedzi robią 
gorączkowe zbrojenia i zamienia* 
ją się coraz bardziej na obóz wo* 
jenny.

N ie możemy do tego dopuścić, 
by stosunek naszych sił obron* 
nych do sił zbrojnych naszych 
głównych sąsiadów ulegał po* 
gorszeniu, byśmy w powszech* 
nym wyścigu zbrojeń mieli pozo* 
stać w  tyle.

Stąd w ynika konieczność do* 
zbrojenia Polski dla stworzenia 
mocnych podstaw  naszej obron* 
ności. Cóż to jednak znaczy — 
dozbroić Polskę? T o  znaczy w 
nowoczesnej wojnie, nie tylko 
zwiększyć stan właściwych sil 
zbrojnych oraz podnieść stan ich 
wyposażenia, ale i rozwinąć 
wszystkie siły żywotne narodu, 
a więc zarówno fizyczne i. mate* 
riałne, jak umysłowe i moralne.

Jeżeli więc chcemy wzmocnić 
nasz potencjał wojenny, nasze 
pogotowie obronne, to  musimy 
„podciągnąć całą Polskę wzwyż" 
tak, jak  tego żąda nasz W ódz 
Naczelny, M arszałek Śmigły* 
Rydz.

Pamiętać o tym! musimy, że 
znajdujemy się w niekorzystnym 
położeniu geograficzno*strategi* 
cznym i że w  tych warunkach 
musimy przede wszystkim liczyć 
na siebie samych, na własne siły 
i zasoby. Nasze siły zbrojne mu* 
szą znaleźć we własnym kraju 
dostatecznie szeroką i możliwie 
dogodnie położoną bazę wyży* 
wienia i zaopatrzenia.

Nowoczesna wojna nie pozwo* 
li na żadną improwizację. Już

podczas pokoju trzeba bardzo 
starannie i bardzo umiejętnie 
przygotować organizację apara* 
tu wojennego, zwłaszcza w dzie* 
dżinie wyżywienia i zaopatrzę* 
nia.

Stąd bardzo doniosłe znaczę* 
nie miało ustanowienie w maju 
1936 Komitetu Obrony Rzeczy* 
pospolitej dla rozpatrywania za* 
gadnień dotyczących obrony 
Państwa, dla ustalania w tej 
dziedzinie wytycznych dla Rzą* 
du oraz dla koordynowania prac 
w zakresie obrony Państwa.

Przed kilku dniami odbyło się 
pierwsze posiedzenie Komitetu 
Obrony Rzeczypospolitej pod 
przewodnictwem P. Prezydenta 
Rzplitej. N a tym posiedzeniu o* 
mawiano sprawy gospodarcze, 
związane z przygotowaniem o* 
brony kraju, a w szczególności 
sprawę uporządkowania aprowi* 
zacji i surowców.

Komitet O brony Rzeczypo* 
spolitej postanowił skupić; wszy* 
stkie czynności, związane z apro* 
wizacją w M inisterstwie Rolnic* 
twa i Reform Rolnych, gdzie dla

tych spraw będzie powołany o* 
sobny podsekretarz stanu. Ten 
nowy urząd będzie ustalał zasa* 
dy polityki rządowej w dziedzi* 
nie aprowizacji, a w szczególno* 
ści wielkość corocznych zapasów 
zbóż, jaikiei pozóstać muszą w 
kraju do dyspozycji Rządu, ce* 
ny artykułów żywnościowych, 
rozmiary i kierunki wytwórczo* 
ści rolniczej, wysokość eksportu 
artykułów rolnych, popieranie 
rozwoju przemysłu spożywczego 
i1 t. d .

Szczególny nacisk będzie po* 
łożony na forsowanie wytwór* 
czości artykułów  rolniczych nie* 
zbędnych dla zapewnienia samo* 
wystarczalności (wełna, len, ko* 
nopie, nasiona oleiste i t. d .). 
Również zwrócona będzie duża 
uwaga na sprawy przebudowy 
ustroju rolnego, związane z apro® 
wizacją kraju.

Nie ulega wątpliwości, że po* 
wyższa organizacja aprowizacji, 
oparta na koncentracji dyspozy* 
cji i odpowiedzialności w jed* 
nym resorcie będzie miała do* 
niosłe znaczenie nie tylko dla

Reakcja za znieważenie pamięci 
Józefa Piłsudskiego

W  dn. 14 b. m. wieczorem , grupa 
oficerów  z pułków  odznaczonych na 
sztandarach  orderem  V irtuti M ilitari 
p rzybyła  do lokalu  „D ziennika W ileń
skiego”, do redak tora  i w ydaw cy oraz 
au to ra  artykułu  p. t. ,,C. O. P .” , um ie
szczonego w „D zienniku W ileńskim ” , 
w którym  to  artykule, w  form ie zam a
skow anej, zniew ażono i zelżono M ar
szałka . P iłsudskiego. P rzybyli czynnie 
zniew ażyli osoby, kierujące redakcją 
tego dziennika.

Pow iadom iony o pow yższym  staro 
sta grodzki w W ilnie niezw łocznie u- 
dał się na miejsce zajścia ii ze względu 
na bezpieczeństw o publiczne zarządził 
opieczętow anie lokalu  redakcji „D zien
nika W ileńskiego” .

W obec w zburzenia licznie tam zgro
m adzonych oficerów  starosta izolow ał 
osoby uprzednio  zniew ażone.

O  zajściu tym  w ojskow e władze 
przełożone zostały  pow iadom ione.

A u to r a rtyku łu  docent U niw ersytetu 
Stefana B atorego dr. Stanisław  C yw iń
ski został przez redak to ra  U niw ersy
tetu ks. prof. W óycickiego zaw ieszony 
w  obow iązkach docenta.

Senat akadem icki uchw alił spraw ę 
dr. C yw ińskiego przekazać do, postę
pow ania dyscyplinarnego.

P roku ra to r Sądu O kręgow ego w 
W ilnie w niósł do  sądu akt oskarżenia 
z art. >152 k. k. za zniew ażenie n a ro 
du  polskiego przez zelżenie czci M ar
szałka Polski Józefa  Piłsudskiego 
przeciw ko au to row i artyku łu  p. t. „C.
O . P .” , d r St. Cyw ińskiem u oraz prze
ciw ko w ydaw cy „D ziennika W ileń
skiego” A l. Zw ierzyńskiego.

Sędzia śledczy w stosunku do obu 
oskarżonych zastosow ał środek  zapo
biegaw czy — tym czasow e zaareszto
w anie.

Stairosta grodzki w ystąpił z w nios
kiem  do sądu  o zaw ieszenie czasopis
m a p o d  nazw ą „D ziennik W ileńsk i” .

O kręg Zw. Legionistów  Polskich  w 
W ilnie, okrąg Peow iaków  w W ilnie 
pow zięły uchw ałę potępiającą w o- 
strych słow ach obrazę pamięci M ar
szałka Józefa Piłsudskiego i w yraża
jącą solidarność z tymi, k tó rzy  na ów 
w strętny czyn zareagow ali.

naszego pogotowia obronnego, 
ale i dla rozwoju życia gospodar* 
czego 'kraju.

D ruga sprawa, która była 
przedmiotem obrad Komitetu 
O brony Rzeczypospolitej, obej* 
mowała surowce, które stanowią 
niezwykle ważną dziedzinę go® 
spodarczą. Tylko bowiem- suro* 
wce stwarzają możność wytwór* 
czości przemysłowej i zapewnia* 
ją jej cią-głość.

G dy  chcemy uprzemysłowić 
Polskę, gdy chcemy rozbudować 
przemysł wojenny, gdy chcemy 
umożliwić jego wydajną pracę na 
wypadek wojny,' to musimy roz* 
wiązać pomyślnie sprawę surow* 
ców.

Niewątpliwie przemysł krajo* 
wy powinien być oparty przede 
wszystkim -na surowcach rodzi* 
mych. Ta zasada wymaga opra* 
cowania i realizowania specjał* 
nego programu (poszukiwania 
górnicze, wytwarzanie syntetycz* 
nych surowców, wykorzystanie 
ubogich surowców, rozszerzanie 
i uszlachetnianie wytwórczości 
surowców krajowych, stosowa* 
nie materiałów zastępczych itd .) .

Jednak wiele surowców trze* 
ba sprowadzać z zagranicy. Ten 
niezbędny przywóz powinien być 
odpowiednio zorganizowany i za* 
pewniony zwłaszcza w) waru-n* 
kach wojennych. Łączy się z tym 
sprawa eksploatacji surowców 
zagranicznych przy pomocy sił 
i kapitałów  polskich, wykorzy* 
stanie naszej emigracji do wy* 
twarzania i skupu surowców e* 
gzotycznych, zdobycie własnych 
obszarów kolonialnych i t. d.

Podobnie jak sprawa aprowi* 
zacji, tak i sprawa surowców wy* 
maga koordynacji wysiłków i 
środków w jednym  resorcie dla 
stworzenia stałych i możliwie 
szerokich podstaw  surowcowych 
dla przemysłu nie tylko w czasie 
pokoju, ale przede wszystkim na 
wypadek wojny.

Decyzje Komitetu Obrony 
Rzeczypospolitej w  sprawie a* 
prowizacji i surowców stanowić 
będą -niewątpliwie bardzo ważny 
krok  naprzód we wzmożeniu na* 
szych sil obronnych a równocze* 
śnie w aktywizacji naszego życia 
gospodarczego.



Żeby Polskę było słychać na całym świecie
0 budowę nadawczego centrum krótkofalowego

N a budżetow ej komisji Sejmu i Se* 
natu  jak  rów nież na plenum  Izby przy  
debacie dotyczącej budżetu  Minister* 
stwa Poczt i Telegrafów , podniesiony 
został przez poszczególnych posłów  
i senatorów  dezyderat stw orzenia w 
Polsce nadaw czego centrum  krótko* 
falowego. Postu lat ten uzasadniono 
szeregiem danych, świadczących o 
tym , że zasięg naszej radiofonii w  Eu* 
ropie zachodniej nie przekracza linii 
F rankfu rtu  n*.Menem, a audycje krót* 
kofalowe, nadaw ane przez dwie poi* 
skie krótkofalów ki SPW  i SPD, do 
rodaków  naszych za oceanem nie do* 
cicrają.

V  obszernej w ym ianie zdań wyłu* 
szczone zostały  p rzyczyny, k tóre ze 
spraw y radiowej i jej zasięgu czynią w 
dobie obecnej palącą sprawę państwo* 
wą, nie cierpiącą zwłoki, bowiem gro* 
zi nam , że w światowym  wyścigu zbro* 
jeń w eterze pozostaniem y nieuchron* 
nie na jednym  z ostatnich miejsc.

A naliza , dokonana przez Polskie 
Radio, w czerwcu 1935 a cytow ana 
przez posła W alewskiego na plenum 
Izby, zm usza do sform ułow ania sze* 
regu daleko idących, a krytycznych 
opinii.

A naliza  ta nosi datę 18 czerwca 
1935 r. O d czasu jej opracow ania siła 
stacji warszaw skiej nie uległa zmianie. 
Zw iększył się ty lko tłok  w eterze i 
zw iększyły się zakłócenia ze strony 
obcych radiostacyj. Pow iedziano w a* 
nalizie tej dosłownie:

„O prócz okolic Essen i M onachium  
W arszaw ę słysząc dobrze, o ile nie 
zakłóca Luxem burg. N a  Pom orzu, Slą* 
sku i P rusach W schodnich audycje 
W arszaw y zakłóca Luxem burg, M otała 
i M ińsk. Stacje polskie we Francji są 
bardzo źle odbierane. W arszaw ę sły* 
chać tylko w godzinach w ieczornych. 
Belgia W arszaw y nie słyszy, chyba 
tylko czasem wieczorem , zakłóca Lu* 
xem burg i M otała. Plolandia nie odbie* 
ra praw ie wcale polskich stacyj, prze* 
szkadza Luxem burg i M onachium . An* 
glia słyszy W arszaw ę ty lko około go* 
dżiny 22, zakłóca Luxem burg, Eifel i 
D roitw ich. Z SR R  odbiera stacje poi* 
skie ty lko po godz. 24” .

Stan pow yższy w ym aga szerszego o* 
mówienia, zwłaszcza w oparciu o mo* 
wę posła W alew skiego na plenum  Sej* 
mu.

N a budżetow ej kom isji Sejmu p. m i
nister poczt i telegrafów  ośw iadczył, 
że:

„W zakresie bezpośredniego kontak* 
tu  radiofonicznego, z w ychodżtw em  
polskim w Europie nie przeprowadza* 
my specjalnych inw estycyj w obec te* 
go, żc wszystkie nasze stacje krajow e 
mają zasięg europejski” .

W  dw a dni po tym  w  całej prasie 
ukazał się w yw iad z naczelnym  d y rek 
torem  Polskiego Radia, k tó ry  w  spo* 
sób w yraźny  i dobitny tłum aczył dla* 
czego nasz jedyny, długofalow y Ra* 
szyn nic może pokryw ać E uropy i dla* 
czego średniofalow e stacje, jako w 
ogóle z na tu ry  swej regionalne, a w  
najlepszym  w ypadku krajow e, rów* 
nież E uropy pokryw ać nie mogą i nie 
pokryw ają.

Te w yw ody dyrek tora  Polskiego Ra* 
dia — m ówił poseł W alew ski — są 
najzupełniej słuszne, choć przeczą w 
zupełności zby t optym istycznej opinii 
p. m inistra, w ypow iedzianej w Komisji.

M ów iąc o naszych krótkofalów* 
kach, ośw iadczył poza tym  p. mini
ster poczt i telegrafów , że:

„Listy, jakie otrzym ujem y od emi* 
grantów , w skazują, że audycje krótko* 
'falowe m ają dobry  odbiór tak  w U SA , 
jak  w  K anadzie”.

Z  tablic, jakie pan m inister poczt i 
telegrafów  dem onstrow ał Komisji, w y 
nikać miało, że zasięg tych audycyj 
dość ściśle pokryw a się z rozmieszczę* 
niem emigraji polskiej w  A m eryce 
Płn.

W spom niany w yw iad dyrek tora  Pol* 
skiego Radia operow ał rów nież tymi 
sam ymi argum entam i: listów  napływa* 
jących zza oceanu.

A le  w  zasadzie, poruszając problem  
krótkofalow ych  stacyj, p. dyrek tor 
Polskiego: R ad ia  po d k reśh ł n a jd o b it
niej, że p o ło , by  przy  pom ocy k ró t
kich fal utrzym yw ać łączność niezaw o
dną i pew ną, należałoby  k ilka razy 
na  dzień zmieniać fale. Z upełn ie  słu
sznie. T ak  czymią i A nglicy  i N iem cy 
i Francuzi' i H o len d rzy  i w  ogóle 
wszyscy. A le1 w łaśnie dlatego, gdy 
m ow a o naszych krótkofalów kach, 
b łąkam y się w sferze n ieporozum ień, 
albow iem  krótkofalów ki te, jako, sta
cje telegraficzne, ad1 hoc ty lko p rzy 
stosow ane do audycyj fonicznych, 
pracu ją  na falach sztyw nych kom uni
kacji po-cztawej i  fal tych zmieniać 
nie mogą. O to  dlaczego audycje nar 
sze do A m eryki nie docierają, a  w szy
stko, co p rzedstaw iono  na kom isji ze 
strony  czynników  zainteresow anych, 
jest jedynie bilansem  przypadku .

N ie ma po trzeby  rozw odzić się nad 
znaczeniem  i potęgą radia. N aczelny 
dyrek to r Polskiego' Radia w swym 
w ywiadzie prasow ym , uspakajał opi
nię publiczną, że z naszym i 2'SO k ilo 
watam i zajm ujem y jakoby  czwarte 
miejsce w E uropie. To nie jes t ści
słe. Jeśli wziąć „R adio inform ator” , 
reklam ow any przez Polskie R adio, wy
dany  na  r. 1938, to  okaże się p o  p o d 
sum ow aniu, co każd y  najłatw iej może 
uczynić, że Sow iety, gdy  m ow a o d łu 
gich i średnich falach, m ają 1404 kilo
waty, F rancja  — 1184 kilow aty, N iem 
cy 950 k ilow atów , A nglia  828 kilow a
tów, Ita lia  307 kilow atów , Polska 283 
kilow aty. A  więc nie czwarte miejsce, 
lecz szóste, p rzy  czym prościej, choć 
mniej efektow nie b y łoby  zajrzeć praw 
dzie w oczy i pow iedzieć: Sow iety ma
ją  7 razy  więcej od  nas, F rancja bez 
mala 5 razy więcej, N iem cy bez mala 
4 razy  tyle co my.

A le i ten  sąd jest jeszcze zby t o p 
tym istyczny. T o  szóste, miejsce i .ta 
ilość k ilow atów  7 razy  m niejsza od 
sowieckiej przedstaw ia się w  innym 
zgoła świetle, gdy  uw zględnić jakie 
ko losalne w ysiłki czynią i czyniły 
państw a w dziedzinie krótkofalow ej.

Spraw y te w  swych ogólnych  zary
sach n ie  są tak  skom plikow ane jak 
się na  pozór w ydaw ać m ogło. N aczel
ny  dy rek to r Polskiego R adia tłum a
czył słusznie w swym w yw iadzie p ra 
sowym , że wcale pow iększenie mocy 
stacji nadaw czej długofalow ej nie po
ciąga autom atycznie za sobą w zrostu 
jej zasięgu. N ic postaw ił jednak  k ro 
pki1 n ad  „i”. W łaśnie dlatego, że, by 
podw oić zasięg długofalow ej stacji, 
należy — z szeregiem zrozum iałych 
korek tyw  — przyjąć, że jej moc po
w inna być podniesiona d o  kw adratu , 
a na luksus tego rodzaju  n ik t na  świę
cie nie może sobie pozw olić, — w szy
stkie m ocarstw a radiow e od la t ca

łych przerzuciły  się do budow ania o

środków  krótkofalow ych, albowiem  
ośrodki te, p rzy  niewielkiej stosunko
w o m ocy pokryw ają zasięgi1, idące w 
dziesiątki tysięcy kilom etrów .

M am y w szystkiego razem 280 k ilo 
w atów  zarów no w stacjach średniofa- 
low ych, jak  i w jednym  długofalow ym  
Raszynie, k tó ry  sam zresztą pochłania 
120 kilow atów . Jednocześnie same 
ty lk o  po tężne  krótkofalow e ośrodki 
b ry ty jsk ie  m ają 995 kilow atów , n ie
mieckie z górą 400, holenderskie , n a 
w iązujące sw obodnie o każdej porze 
dn ia  i nocy z posiadłościam i zam or
skimi, 224 kilow aty. Japon ia  ma z  gó
rą 100 kilow atów  w krótkofalow ych 
stacjach, — a m y 10 kilow atów  w 
dw óch stacyjkach telegraficznych, któ
rych cała radiofoniczna działalność, 
niestety, w  grunaie rzeczy jest fikcją. 
Postawiwszy ten zarzut, uzasadniał go 
poseł W alew ski w sposób następują
cy:

W brew  wszystkim  optym istycznym , 
a n ieuspraw iedliw ionym  poglądom , o- 
kazuje się n a  podstaw ie danych, za
w artych w pośw ięconym  tej sprawie 
mem oriale Św iatow ego Z w iązku P o la
ków , że stacje nasze nie są za oceanem 
słyszane. Są n iekiedy zupełnie p rzy 
padkow o uchw ytne, ale jest to  tylko 
przypadek  — nic więcej.

„Prasa polsko-am erykańska — argu
m entow ał w  swym w ywiadzie dyrek tor 
Polskiego R adia — drukuje  w całości 
■programy naszych krótkofalów ek, co 
św iadczy o zainteresow aniu naszym 
program em ”.

P odobne a rtyku ły  i: podobne zapew 
nienia istotnie czytaliśm y wszyscy w 
całej polskiej prasie, polska gazeta z 
C leveland „M onito r” pisze dosłow nie:

„Zw racaliśm y się do naszych czytel
ników  „Z gody” i „D ziennika Z w iąz
kow ego” o nadsyłanie listów  o o d b io 
rze tych program ów  ą Polski! i o trzy 
maliśmy aż... jeden  list i jedno  ustne 
zgłoszenie. Czyli dwie osoby słyszały 
dw ukrotnie ten program .”

A  „W iadom ości C odzienne” z Cle- 
veland dodają :

„B iuletyny Św iatow ego Zw iązku Po
laków  z Zagranicy i artyku ły  w „K u
rierze K rakow skim ” opisują w  super
latyw ach, jakie to  w spaniale program y 
przesyłają emigracji polskiej w P ó łno 
cnej A m eryce dwie kró tkofalow e stacje 
polskie SPW  i SPD . Pow iada się, ja 
kie to  liczne tysiące rodzin  polskich w 
A m eryce codziennie zasiadają p rzy  o d 
biornikach, aby  usłyszeć głos z Polski 
i rozkoszow ać się daw no niesłyszaną 
m uzyką ludow ą, pieścić się pięknem  
polskiego języka.

W reszcie, co najbardziej kapitalne, 
pow iada się, jakie  to- tysiące listów  w 
ciągu bardzo  krótkiego czasu nap łynę
ły do Polskiego R adia i są w zruszają
cymi dokum entam i po tęgi i u roku  O j
czyzny dla Polaków  am erykańskich. 
Jest to  zwykle bujanie — mówią 
„W iadom ości C odzienne” •— z Clcve- 
land . O kazuje się bow iem , że w A m e
ryce program ów  tych wcale pochwycić 
nie m ożna. Prasa polska W A m eryce, 
stosując się do życzeń Światowego 
Zw iązku, zamieszcza program y z P o l
ski w  sw ych pismach — nawiasem m ó
wiąc bezp ła tn ie  — ale cóż z tego skoro 
z program ów  tych! praw ie n ik t skorzy
stać nie może... Jeśli Panow ie ze sta
cyj radiow ych chcą, to  im poślem y li
sty, jak ie  o trzym ujem y w redakcji, co 
jest z tym radiem  z Polski, że się je 
ogłasza, a wcale żadnego program u nie 
ma.”

„D ziennik P o lsk i” z D etro it, naw ią
zując d o  tych sam ych zapew nień n a 
szej krajow ej p rasy  o tysiącach P o la 
ków , słuchających za oceanem głosu z 

O jczyzny, pisze:

„W szystko to pięknie, ale przez 
w szystkie bogi radiow e, i nie radiowe, 
gdzie au to r tego artyku łu  nabrał tyle 
im aginacji, jeżeli nie chce się użyć w y
rażenia — blagi. Jest to  nic innego, jak 
tylkoi okłam yw anie i siebie i społeczeń
stw a polskiego w ojczyźnie. G łos z 
Polski i na k rótkich  falach nie docho
dzi do usz-u i serc spragnionych... P rzy
kro  to  mówić i przykro  o, tym pisać, 
ale k ry tyka ta m a na celu jedynie i 
w yłącznie otw orzenie oczu rodakom  
w ojczyźnie” .

Polskie R adio — mówił poseł W a
lewski — pokazuje nam listy, a „C o
dzienne W iadom ości” z C leveland m ó
wią:

„Z darzy się czasem, że w yjątkow o 
fala radiow a dostanie się na radio , ale 
to  się trafi, jak  ślepej kurze z ia rn o ”.

M ógłby więc spytać k to : ,,Ale p rze
cież Polskie R adio  listy d o sta je?”

Istotnie, dostaje. W  okresie od  3 
października do iló listopada ub. r. 
w płynęło  470 listów, w czym 154 z za 
oceanu. W śród  tych 154 listów  było  
138: ze S tanów  Z jednoczonych , a re
szta z K anady. O kazuje się, że w  tym 
samym okresie n ie p o p ie ran y  wcale 
przez Św iatow y Zw iązek Polaków', 
nie reklam ow any przez nikogo, nie p u 
b liku jący  swego hasła ani nazw iska w 
żadnych  gazetach am ator-krótkofalo- 
wiec z) W arszaw y, pracujący na pól- 
k ilow atow ej stacyjce o wywoławczym  
sygnale SP2 H H , posiadał o wiele w ię
cej listów  niż Polskie R adio. O trzym ał 
m ianowicie 300 połączeń ze St. Z jedn. 
i o trzym ał 451 listów , t. j. a  13 więcej 
od naszego szum nie nazyw anego bro- 
adcastingu na A m erykę. T en sam am a
to r  w  maju r. ub., jak  okazuje się, o- 
trzym ał 386 listów  z\ całego świata.

N a senackiej: Komisji B udżetow ej se
n a to r R ostw orow ski odczytał depeszę 
od  M iędzyorganizacyjnej1 R ady P o l
skiej w Chicago, brzm iącą w  sposób 
następujący:

„A udycji k ró tkofalow ych  nie sły
chać. Prosim y interw eniow ać. W ysyła
my m em oriał.”

M em oriał ten  nadszedł. D onosi on, 
że Rada M iędzyorganizacyjna rozp isa
ła w śród czterom ilionow ej z górą k o 
lonii polskiej ankietę, połączoną z n a 
grodam i na tem at słyszalności Polskie
go R adia. N ie otrzym ała ani jednej od 
pow iedzi pozytyw nej. O trzym ała n a to 
miast inne. Jedną z takich nadeszła do  
redakcji pisma „Polacy Z agranicą” , 
W arszaw a, M azow iecka 1; w ysłana zo 
stała z Milw'auke 24 stycznia, a brzmi 
w sposób następujący :

„N a pytanie w  ostatnim  num erze 
■/„Polacy Zagranicą" — „czy nas sły
szycie?" — odpow iadam y: „N ie sły 
szymy. K onkurs ty lko  ośm ieszył P o l
ską Radę M iędzyorganizacyjną, no l i 
Św iatow y Zw iązek Po laków ” .

N ie potrzeba m nożyć przykładów . 
Jak  okazuje się, tego rodzaju  raporty , 
m eldunki i pro testy  w łaśnie na skutek 
zby t intensyw nego reklam ow ania p o l
skich audycyj w polskiej prasie za 
oceanem , nap łynęły  i napływ ają bez 
przerw y do centralnego Światowego 
Zw iązku Polaków  w W arszaw ie. To 
samo donoszą wszystkie ośrodki p o l
skie z całej Południow ej A m eryki, 
związki zaw odow e, syndykaty , a na
wet m łodzież szkolna. A rgum ent, jaki 
na senackiej, budżetow ej' kom isji p rzy 
toczył p. d y r. Starzyński że dostał list 
o słyszalności, z P o rto  A llegro  w B ra
zylii jest tylko, tym przypadkow ym  
ziarnem , o k tórym  mówią „W iadom o
ści C odzienne” z C leveland, a które
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Kult ofiary życia, złożonej na ołtarzu Ojczyzny
Wspomnienia z delegacji legionowej do Italii

S pośród wielu, n ieraz silnych w ra
żeń, nieraz bardzo  różnorodnej treści, 
jakieśm y w yw ieźli ze słonecznej Italii, 
p rzeobrażonej w po rów nan iu  do 
W łoch przedw ojennych po tężną w olą 
w ielkiego geniusza, dom inują w mej 
pamięci, a naw et i  sercu te, którym i 
chciałbym  sćę obecnie z kolegam i po
dzielić. T o niezapom niane chwile, ja
kie przeżyw aliśm y pełn i skupienia, a 
nieraz serdecznego w zruszenia na  w i
dok  po tężnych  w yrazów  ho łdu , kształ
tem, w ielkością i m ajestatem  swym 
zm uszających do karnego  skupienia, a 
składanych przez n a ró d  w łoski swym 
bohaterom  w alk o n iepodległość il z je
dnoczenie W łoch.

Jest rzeczą zastanaw iającą, jak  głę
boko  w  duszę dzisiejszego W łocha 
w niknęła po trzeba  ku ltu  ofiary  życiia, 
złożonej n a  o łtarzu  o jczyzny.

Zapraw dę, chyba -nigdy i nigdzie, 
jak  świat długi i szeroki nie rozw inął 
się w tak  po tężny  i: zb iorow y akord  
ów  w ysiłek, k tó ry  zgodnie i harm o
nijnie czci pamięć swych bohaterów .

N aró d  w łoski umie cześć swą wy
znaw ać i( umie ją  objaw iać!

B o to-, z czym spotkaliśm y się w 
Italii, to  nie ty lko  p iękno, to  także 
moc i w iara, k tó ra  najobojętniejszego 
w idza nastra ja  szacunkiem  i głębokim  
zrozum iałem  idei, krzepko w rastają
cej w  m łode pokolenie.

Jakież bliskie, jakież sw ojskie w y
dały  się nam  owe- rozliczne pam iątki 
nagrom adzone w M uzeum  w Trieście 
po irredencie w łoskiej, k tó rych  kulm i
nacyjnym  punktem  są zb io ry  do tyczą
ce bohatera  O berdańa, straconego na 
szubienicy przez A ustriaków  w Trie
ście, a katow anego uprzednio  i to  p a 
rokro tn ie  w kazam atach, które obecnie 
w łaśnie stanow ią dostojne m auzoleum , 
pośw ięcone tej niezw ykłej postaci. 
Mieści się o n o  w zabudow aniach da
w nych koszar austriackich, k tóre  dziś 
także służą tem u celoiwi, ale część po 
św ięcona dostojnej przeszłości jest do
stępna w prost z ulicy. Jest tu  w  staw 
nie niezm ienionym  zachow ana strasz
liwa kaźnia , gdzie O berdan  dłuższy 
czas dogoryw ał. R ozm iarów  takich, iż 
więzień mógł ty lko w niej stać, św iad
czy o dzikiej zawziętości tych, którzy  
go tak  n ieludzko katow ali, jak  i o

(D okończenie ze str. 2-ej) 
trafia się ślepej kurze. W łaściciel am a
torskiej stacyjki SP-2 H H i m ógłby  p o 
wiedzieć, że listów  podobnych  dosta
je o w iele więcej, nie mając przy  tym 
wcale p retensji do inform ow ania świa
ta o Polsce, ani do zaspakajania p o 
trzeb 8 m ilionów  Polaków  w świecie.

N ależy więc w yrwać się z kręgu nie
porozum ień.

W  oficjalnym  budżecie, p rzed łożo
nym  Izbom,| centrum  kró tkofalow e w 
ogóle nie jest uw zględnione. F  guruje 
natom iast w dziale inw estycyjnym  p o 
zycja 10 m ilionów  zł., n a  budynk i p o 
cztowe, w tych w arunkach należy za
stanow ić się nad  hierarchią potrzeb. 
B udynki te niechybnie są potrzebne, 
ale bardziej naglącą kwestią niż b u d o 
wa jednego- z licznych projektow anych 
gmachów', jest budow a krótkofalow ego 
ośrodka, k tó ry  da nam nareszcie nie- 
istniejącą dziś łączność z obszaram i za 
oceanem. Spraw a jest pilna i słusznie 
mówi m em oriał Św iatow ego Zw iązku 
Polaków  z Zagranicy, że w A m eryce 
I In,, od czasu odzyskania niepodległo-

w ielkości cierpienia tego, k tó ry  dziś 
jest n iejako patronem  w olnego T rie
stu, z jednoczonego z m acierzą. Sąsied
nie przestrzenie- parterow e i na piętrze 
obrócono  na muzeum , gdzie przecho
w uje się najcenniejsze pam iątki p o  nie
podległościow cach z daw niejszych e- 
po-k, jak i z do b y  w ojny światowej, 
gdzie szereg Ttiiestyńczyków, należą
cych do  ta jnych  organizacyj w ojsko
wych, w stępow ało  w śród  licznych 
przygód  do airmiiil w łoskiej, b y  tu  
wiejść do- słynnej Com-pagnia Juliana, 
wałczącej p rzykładnie  na froncie.

Los tych bohaterów  w masowych 
starciach branych  d o  niew oli austriac
kiej by ł z góry  w iadom y, a dla -nas tak 
b liski i zrozum iały. N am  nie trzeba 
b y ło  objaśnień! T u m undur skrw a
w iony, tam  strzępy ubrań  cywilnych, 
-tu poirtret lub  fo tografia, indziej p ro 
sty  obrazek uw ieczniający scenę śm ier
ci bohateTa-, n ieraz dziecka, lub  m ło
dzika, w prost z ław y szkolnej prze
dzierzgniętego w bojow nika, oto ze
spół pam iątek tego- -dziwnego-, chwy
tającego za serce, muzeum .

C entralne miejsce zajm uje ogrom ny 
pom nik  n iby  o łtarz przedstaw iający 
alegorycznie postać -Oberdańa, to  miej
sce czci pow szechnej, gdzie nie tylko 
w m om entach uroczystości, ale na  co- 
dzień, aż do zm ierzchu schodzą się 
tłum y, głów nie m łodzieży. A  działa 
w śród tej ostatniej po tężna organiza
cja Baliilla, której żołnierzyki, z p raw 
dziwym zapałem  pełniący swą służbę, 
by li przedm iotem  z naszej strony  go
rącego uznania.

Jeśli pom nikow e dzieło T riestu  zro
biło na nais wstrząsające w rażenie, to  
słów  brak  n a  opis tego, co przedsta
wia swą potęgą, ogrom em i niezw y
kłym  artyzm em  m auzoleum  ofiar walk 
na froncie K rasu, a- w  -szczególności 
G orycji. T u nad  I-sonzo spoczyw ają 
szczątki 100.000 ofiar w ojny, gdzie o- 
bok  40.000 im iennie w ykazanych.
60,000 „ignoti caduti” leży w  niszach 
ściennych na  w zór rzym skich ka ta 
kum b um ieszczone w olbrzym im  gma
chu, stojącym  na szczycie wzgórza, 
dokąd  prow adzi szereg kondygnacji 
schodow ych. G m ach cały przedstaw ia 
się w form ie trzech olbrzym ich w ielo
piętrow ych kopuł, w  k tórych  w nętrzu

ści przez Państw o Polskie doszło już 
do pełnoletności całe1 pokolenie, które 
n igdy żywego słowa z O jczyzny nie 
słyszało. N a apel choćby ty lko  8 mi
lionow ego w ychodźtw a winniśm y dać 
odpow iedź.

Pan m inister poczt i telegrafów  na 
kom isji sejmowej i senackiej, zadekla
row ał że w r. b . sam orzutnie postano
w ił pó łto ra  m iliona n a  cel pow yższy 
przeznaczyć. W ynikałojby stąd, że w 
budżecie 10 m ilionów  na budow ę n o 
w ych budow li, na leżałoby  zabrać ty l
ko  p ó łto ra  m iliona, b y  mieć owe 3 m i
liony  na centrum .

W  porozum ieniu  więc z referentem  
budżetu  M inisterstw a Poczt i Telegra- 
gów, złożony  został przez posła W a
lewskiego w niosek następującej treści:

„Sejm w zyw a rząd  b y  w  ram ach u- 
ch-walonego budżetu  M inisterstwa 
Poczt i Telegrafów  w ybudow ano w 
całości nadaw cze centrum  kró tko fa lo 
we w roku  budżetow ym  1938/39” .

Spraw a jest tego- rodzaju , że nic jej 
realizacji opóźniać nie pow inno.

Z. M.

współśr-odlkowoi biegnące m ury tw orzą 
is tny  lab iryn t. P ośrodku  znajdu je  się 
płyta, uderzająca swą skrom nością, ale 
przem aw iająca do duszy zw iedzające
go całą po tęgą swej niemej wym ow y. 
Ściany tego Sa-nktuariułn zaw ierają 
g roby  najzaisłużeńszych żołnierzy, o d 
znaczonych najw yższym  w łoskim  od
znaczeniem  bojow ym  „medaglia 
d ’o ro ”. D alej na zew nątrz idą k ruż
ganki, których ściany stanow ią groby 
odznaczonych srebrnym i medalam i, a 
dalej nileodznaczotnych, czy wreszcie 
poległych bezim iennych. Całość w y
konana w m arm urze, częściowo nawet 
niepolerow anym , bez ozdób, bez or
nam entów , w prostych surow ych li
niach.

W  cudnej Florencji, znaleźliśm y się 
w klasztorze św. K rzyża, ujęci czarem 
Sacrario  dei C aduti. Z  miejscem tym 
zw iązał nas w spólny k u lt d la  jednego 
z bohaterów , drogiego zarów no sercu 
W łocha, jak  i Polaka. Tu oto- blisko 
wejścia stoli pam iątkow a tablica, p o 
św ięcona pułkow nikow i Becchii, b o h a
terskiem u dow ódcy oddziału  naszego 
pow stania 63 roku, poległego we W ło
cławku, gdlzie też śm iertelne jego 
szczątki spoczyw ają. Z  moigiły jego 
wzięliśm y szczyptę ziemi -polskiej, 
p rzepojonej krw ią bohatera, k tórą  w 
pięknej -urnie w śród podniosłej u ro 
czystości w ręczyliśm y podeście miasta 
Berga-mo-, skąd p łk . Becchi pochodził.

W  sacrario  tym  długim i szeregaimi 
ciągną się po d  przepięknym i arkadai- 
mi grobow ce iście królew skie po le
głych bohaterów  zarów no daw nych 
w ojen, jak i  ostatniej w ojny  św iato
wej. O statn ie ich szeregi stanowią 
grobow ce pierw szych ofiar faszystow 
skich. W szak F lorencji w łaśnie p rzy 
padła  p ionierska ro la  w zbudzenia  te
go niezw ykłego w historii św iata ru
chu społecznego, stw orzonego geniu
szem W-od-za, k tó ry , nie bacząc na  o- 
fiary, pow iód ł zdecydow ane na śmierć 
i zwycięstwo szeregi czarnych koszul 
w  słynnym  m arszu na  Rzym, b y  nie
podzieln ie zaw ładnąć Italią i zgotować 
jej now ą, św ietlaną przyszłość.

I o to  tu  w  sercu starej F lorencji 
zbudow ano n ieporów nane sank tua
rium , gdzie swój czy obcy musi k o r
nie, z najgłębszym  skupieniem  schylić 
czoła p rzed  w ielkością -ofiar, -począt
kujących now e dzieje, nie ty lko  Italii, 
ale i św iata.

C óż mam pow iedzieć o Rzymie, 
gdzie zew sząd przem aw iały do nas 
potężnym  głosem niezw ykłe pom niki, 
n ieraz kolo-salnych rozm iarów , jak 
przebogaty , w prost rażący, a przecież 
przew spanialy  pom nik W iktora Ema
nuela, dziś pośw ięcony Żołnierzow i 
N ieznanem u, gdzieśm y u w stępu n a 
szego złożyli im ieniem D elegacji Le
gionow ej w spaniały  wieniec jako  w y
raz naszego głębokiego ho łdu .

C óż ma-m pow iedzieć o gaju w spo
mnień, u w rót k tórego znalaizł -się wy
znaczony osobiście przez W ielkiego 
Duce pom nik M arszalka Piłsudskiego. 
A  miejsce to  uznaliśm y zgodnie za 
najodpow iedniejsze, b o  choć d robny  
rozm iaram i, a  naw et wyjątkowo- nie
pozorny , ale pełen w dzięku i praw dy 
dłuta znanego rzeźbiarza K uny o- 
tw iera wejście do oryginalnego- gaju. 
Gaj ten, chyba rozciągłości k ilkudzie
sięciu hektarów , .położony na  uregu lo 
w anym, kształtu  sarkofagu wzgórzu,

p o k ry ty  jest lasem drzew , niedaw no 
zasadzonych: a każde drzew o pośw ię
cone jest pamięci! jednego bohatera- o 
w olność i w ielkość Italii i no-si naz
wę.

I oto- jako „primu-s i-nter pares” 
(pierw szy m iędzy równymi-) stoi dum 
ne, zachm urzone, -potężne oblicze 
W ielkiego Ma-rszalka Polski .które 
m usi swą siiłą przem ów ić do każdego, 
k to  skier-uje swe kroki- na święte 
w zgórze.

Spośród wielu sanktuariów  p u łk o 
wych zw iedziliśm y jedno  ty lk o  w 
Rzymie, należące do  jednego z p u ł
ków  gre.nadierskikh. I tu  b rak  mi 
słów, by  w yrazić całą potęgę działania 
-na serce i w yobraźnię naw et najobo- 
jętnilej nastaw ionego w idza. M uzeum 
tego- pułku to  gmach cały, gdzie zg ro 
m adzono  pam iątki, akta-, ro-zkazy po 
rów ni z trofeam i w ojennym i z la-t da
w nych, czy w ojny  światowej, z wailk 
w Libii czy A bisynii. T u -przechowu
je się sz tandary  pułku, p roporce b a ta 
lionow e, czy o-dznaki- organizacyj o- 
cho-tniczy-ch, wcilelo-nych do pułku. Tu 
zgrom adzono pam iątki po  poległych 
i po  bohaterach pułkow ych, wra-z z 
ich pochw ałam i pisemnym i, odznacze
niam i i1 b ron ią  rozmieszczonymi- p o 
śród  strzępów  m udurów , krw ią obla
nych i- poszarpanych granatam i czy 
podziuraw ionych  kulam i karabinów  
m aszynowych. N ie b rak  tu  portretów , 
n ieraz skrom nych, ta-niutki-ch fo-togra>- 
fii, obok w spaniałych nieraz obrazów  
batalistycznych m alow anych ręką m i
strzów , a przedstaw iających przepysz
ne  sceny z  decydujących starć bo jo 
wych. Oto, cała -chwała bojowa- pu łku  
od d an a  najw ierniej, najsilniej działają
ca. T o kształci i w zrusza ! T o cała hi
storia pułku, jego- żo łnierzy  i dow ód
ców przem aw ia do nas z najw yższą 
siłą i praw dą. Czyż trzeba podkreś
lać, jak  musi to  działać na żołnierza, 
jak  musii rozpalać -jego w yobraźnię, 
jak go- w ychow uje i kształci.

W  skrzydle -budynku przekształco
nym  na św iątynię -mieści się właściwie 
sanktuarium . T u ustóp ołta-rza-gro- 
bo-wcai p łoną wieczne znicze, a mrocz
na, głą-b stwarza u rok  niepow szedni, 
działając potężnie zarów no artyzmem 
środków , jak  i głębokim  sensem m o
ralnym .

O to atm osfera, w  której żyje dzisiej
szy obyw atel pow stającego na  now o, 
w ielkiego i z  dn ia  na dzień potężnie
jącego, now ożytnego Im perium  Ro- 
manum .

Takie bow iem  sanktuaria  ma każdy  
pu łk  włoski, a każdy  inaczej, a d o 
stojnie i1 głęboko- artystycznie czci 
swych „ero-r, oddaje ho łd1 ofiarom  
przeszłości i szuka w nich w iary w co
raz szczytniejszą przyszłość.

Po  p ro s tu  cala dzi-siejsza Itali-a- jest 
p rzepełn iona olbrzym ią ilością w spa
niałych pom ników , nii-eraz -majestatycz
nych surow ością swą i prosto tą , a 
za-w-sze z nieporów nanym  m istrzo
stwem artyzm u oddających pow szech
ny  wyra-z ku ltu  całego narod-u. N ie 
b rak  tych pom ników  naw et w  d ro b 
nych miasteczkach, -po wioskach, czy 
osadach fabrycznych. W szędzie widać, 
że cały n aród  odczuw a wdzięczność 
swej bo-haiterskiej przeszłości i wszę
dzie składa h o łd y  p rzed  geniuszem o- 
fiar, k tórych krew  zrodziła dzisiejszą 
wielką, prom ienną Italię.



M ę c z e ń s k a  z i e m i a  c h e ł m s k a
powinna otrzymać Krzyż Niepodległości

Z arząd  Pow iatow y Federacji 
P Z O O  w Chełm ie w niósł do 

K om itetu K rzyża i Modlalla N ie 
podległości następu jący  m e
moriał':

U dzia ł ziemi chełmskiej w  w alkach
0 niepodległość n ie  jest jedno razo 
wym, jakim ś nadzw yczajnym , wyczy
nem, ale jest ciągłą n ieprzerw aną w al
ką ludu  chełm skiego o trium f spra
w iedliw ości dziejow ej, jest szeregiem 
czynów  prow adzących do  ostateczne
go zwycięstwa całego n a rodu  po lsk ie
go. Synow ie ziemi chełm skiej we 
w szystkich bojach n iepodległościo
w ych stawali1 tłum nie pod  sz tandara
mi „za w olność naszą i  w aszą" nie 
szczędząc najw iększej ofiary, Ofiary 
życia i krw i, na  o łtarzu  O jczyzny. 
W alka ziemi chełmskiej o  n iepodle
głość Polski była odm ienna, osobliw 
sza, niż w alka innych ziem R zeczypo
spolitej, chociaż wszystkie one z jed 
nego p łynę ły  źród ła  i do  jednego 
p row adziły  celu, a  celem tym  ■ było 
osiągnięcie w alnego zw ycięstw a nad 
w rogiem . O sobliw ość w alki ziemi 
chełmskiej polegała  na sw oistości tej 
w alki, co z jednej strony  rozpraszało  
żyw otne s iły  ludu  chełm skiego, a  z 
drugiej strony  tw orzy ło  zeń zaharto 
w aną, odporną  masę ludzką, gotow ą 
zawsze odeprzeć najgw ałtow niejsze a- 
taki! w roga. L ud chełmski m usiał 
w alczyć i o w iarę swych ojców  i o 
ziemię swych ojców , o n ierozerw al
ność z kościołem  katolickim  i O' p rzy 
należność do Polski. T en w łaśnie d u 
alizm w alki, w alki dw óch pierw iast
ków , dw óch ku ltu r jest na jbardziej 
charakterystyczny dla całej ziemi 
chełmskiej i w yodrębn ia  ją  w  szere
gu innych ziem polskich, nadając jej 
indyw idualność w w alkach o n iepod 
ległość.

W  każdym  okresie tych w alk C.hełm- 
szczyzna b ra ła  czynny  udział, poczy
nając od  pow stania kościuszkow skie
go, a  kończąc n a  epoce M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego.

W  dobie pow stania styczniow ego 
ruch relig ijno-patrio tyczny ześrodko- 
w any głów nie w  kościołach kato lic
kich i unickich i u jaw niający się w y
łącznie w nabożeństw ach, by ł d la  rzą
du rosyjskiego' na całym pobo-żu bar
dzo  n iedogodny, a naw et niebezpiecz
ny. P ostanow iono  święcić pam iątkę 
U n ii H orodelsk iej. D n ia  10 p aźd z ie r
n ika 1862 r. m ial się odbyć w H o ro 
dle obchód  U nii. W ojsko  rosyjskie 
nie dopuściło  m anifestantów  do  m ia
sta, lecz, pow strzym ana przez  silny 
oddzia ł p iechoty  z arm atam i, u roczy
sta p rocesja, w  której b ra ło  udział 
k ilkuset księży rzym sko-katolickich
1 unickich oraz kilkanaście tysięcy 
ludzi, p rzyby łych  z różnych  okolic 
ziemi chełm skiej, doszła do B ugu. T u 
na lęgach nadbużańsk ich  została od
praw iona  msza po łow a z patrio tycz
nym  kazaniem  w ygłoszonym  Drzez 
b azy lian ina/ ks* Laurysiew icza oraz 
odśpiew aniem  hym nów  i pieśni na
rodow ych. Z osta ł rów nież opraco
w any i opub likow any  „Protest Ho-ro- 
de lsk i” podp isany  przez zebranych na 
tej m anifestacji przedstaw icieli w szy
stkich w arstw  społeczeństw a chełm 
skiego. „Protest H oro d e lsk i” zazna
czał n ieprzedaw nione poczucie praw  
niepodległości i jedności ziem 'dawnej 
R zeczypospolitej i p ro test przeciw ko 
gw ałtom  zaborców . W ojew ództw o lu 
belskie, chociaż osłabione przez licz
ne aresztow ania, od razu  zaznaczyło 
się w ybitn ie  pow stańczo.

W  rozległych lasach ziemi chełm
skiej (zam ojskie, b iłgorajskie, chełm
skie) już w  przeddzień  pow stan ia  po
jaw iły się oddziały  polskie, a 22 sty 
cznia został og łoszony w H rubieszo
wie R ząd N arodow y, dokąd  na czele 
zb ro jnych  drużyn  przybyli Kukieł, 
N eczaj i  R ozw adow ski. P ro jek to 
w any nap ad  na  Chełm  nie doszedł d o  
skutku. N a  grom adzących się w celu 
n apadu  n a  C hełm  pow stańców , n a 
pad ł w ysłany z C hełm a silny  oddział 
rosyjski, k tó ry  u jął w  M ałej B uko
wej B ohdanow icza, dow ódcę oddzia
łu  pow stańczego p rzed  przybyciem  
jeszcze Polaków  na p unk t zborny .

N adb ieg li pow stańcy  rozproszy li R o
sjan, zadając im dotk liw e straty , o d 
b ili swego w odza, B ohdanow icza, b. 
członka K om itetu C entralnego. To 
jednak  wzmocniło' czujność w roga i 
zam iar napadu  i odbicie C hełm a trze
ba  b y ło  porzucić. Później działała 
czas pew ien chełm ska partia  Kuźmy 
czyli- Izbińskiego. Lecz dopiero- po 
ujęciu przez R osjan Kazim ierza B oh
danow icza, bohatera  ziemi chełmskiej, 
oddziały  pow stańcze zaczęły szybko 
upadać. U  lu d u  chełm skiego i lu 
belskiego- po-wstały -p-ieśni o tym  m ło
dym  dow ódcy, śpiewane długo przez 
m łodzież i uczestników  pow stania. O- 
to , -np. jed-na z n ich:

„B ohdanow icz się nazyw ał.
Licząc la ł dw adzieścia parę,
W  m łodym  w ieku okazyw ał,
Jak  czcić O jczyznę i W iarę”.

Po  upadku  pow stania styczniow ego 
społeczeństwo' chełmskie jakby  zam ar
ło, biernie i obojętn ie przyjm ując te r
ro r i m ęczeństwo naw racanych na 
praw osław ie unitów . T e okropne k a r
ty  h istorii ziemi chełmskiej m ożna p o 
rów nać chyba z  prześladow aniem  
pierw szych chrześcijan. P rzygotow a
na p lanow o rusyfikacja Chełm szczyz
ny  doprow adziła  do- zniesienia U nii 
w  r. 1875 a czasokres od tego roku 
do  1905 jest ustawiczną, ofiarną w al
ką- ludu  chełm skiego o w iarę ojców 
i -o Polskę.

D nia 23 grudnia 1874 kapitan  Kli- 
rz-enko w yznaczył 400 plag na  osobę 
w-e wsi K ornicy  za trw anie p rzy  p o l
skości i katolicyzm ie. W  M szannie 
A nastazja  S tefaniuk w ytrzym ała 350 
plag  za to , że jako- chrzestna matka 
nie zaniosła dziecka do cerkwi. A na
stazja -skonała p o d  nahajam i carskich 
opraw ców, ale, um ierając pow tarzała: 
„G dybyście mnie co-dzień tak  bić 
mieli, zaw sze wam powiem , że w a
szego- praw osław ia nie p rzy jm ę” . 
Rzeź w Pra-tulinie kosztow ała życia 
13 ludzi, a 30 o-sób odniosło  ciężkie 
rainy.

A b y  przyspieszyć „dobrow olne” 
naw racanie, n ak ładano  na- oporne 
gm iny kontrybucje . M szanna zap ła
ciła 4.000 rub li. P ratu lin  — -taką sa
m ą sumę il t. p . A b y  zmiękczyć opór 
chłopów , staw iano po wsiach cale „so
tn ie” kozaków , k tó rzy  niszczyli mie
n ie  i doby tek  go-sp-odar-czy tak , jak 
w k ra ju  -okupowanym podczas d z ia 
łań  w ojennych. Całe w sie oporne 
w yw ożono w głąb Rosj-i. W  spraw ach 
-spadkowych i w  podziałach rodzin 
nych  pow stały  niesłychane pow ik ła
nia, dzi-eci bow iem  ze ślubów  t. zw. 
„krakow skich" czy „galicyjskich” u- 
w ażane by ły  za „nieślubne".

T ych k ilka  epizodów  z w alk ludu  
chełmskiego- chyba w  rzędzie w alk o 
n iepodległość m usim y postawić, a 
przecież w spom niane epizody, łoi d ro 
bna  cząstka ogrom u w alk, ogr-oimu 
-chełmskiej m artyrologii. U nia, a  w ła
ściwie n iew zruszony  lu d  chełmski, 
w ytrzym ała to  wszystko- zwycięsko. 
G orąca miłość i oddanie  się -Polsce 
-płynęły z  głębokiej w iary ludu , k tó 
ry  -zapatrzony w cudow ny obraz P a
tronki- ziemi chełm skiej, czekał jakie
goś -objawienia, jakiegoś cudu, trw ał 
i prze-trwal.

Jalkże naiw ny w swej prostocie, a 
jaik w ym ow ny, b o  św iadczący o na
strojach ludności- chełm skiej, jest d o 
kum ent, p rzechow yw any -obecnie w 
M uzeum  ziemi chełmskiej -iim. W ikto
ra A m broziew icza, a znaleziony w 
fundam entach źburzo-nej w  r. 1922 
cerkwi, w zniesionej w  kulm inacyjnym  
-punkcie C hełm a na „pam iątkę znie
sienia- U n ii”.

,,W roku  1-878 zaczęto budow ać tę 
kaplicę, przy  kryciu  dachu  rob ił m aj
ster blacharski W ilhelm  G oece i cze
ladnik  W ładysław  Ciesielski i term ina
to r  Tom asz Pendkow ski Indianin  z 
A m eryki oraz m ularz M arczewski i 
M acieżyński-Stryjecki. K aplica ta zosta
ła zbudow ana na pam iątkę przejścia 
unitów  na praw osław ie. Pieniądze 
100.000 rub li dał jeden  kacap z Rosji 
na  urządzenie parkanu  naokoło  góry 
i uporządkow anie onej oraz 24.000 ru 

bli na tę kaplicę. B lacharza przy  tej 
-budowie bardzo  oszukali na jakie  200 
rub li. Czego- k ln ie i będzie k lął do 
grobow ej deski. Bądźcie zdrow i kocha
ni bracia* k tó rzy  kiedyś będziecie m o
że reperow ać...” .

S trajk szkolny 1905 r. słabym  echem 
odbił się w  Chełm ie. T rzynaście cerkwi 
bądź  p rzerob ionych  z daw nych ko ś
ciołów polskich, bądź w zniesionych na 
różne „pam iątki", 35 ko-pul zakończo
nych) złoconym i lub  lazurow ym i „ce
bulam i” bizantyjskim i, k tóre dom ino
w ały nad  niew ielkim , k ilkunasto  ty 
sięcznym miastem i spod  k tó rych  na 
wszystkie strony  rozłaziły  się macki 
m oskiewskiego polipa, rob iły  swoje, 
tym bardziej, że w licznych szkołach 
chełm skich uczyła się m łodzież spędzo
na z Rosji, dobrze subsydiow ana przez 
w ładze carskie dla przykrycia  po lsko
ści C hełm a. Chełm ska m łodzież polska 
zaznaczyła solidarność w  w ystąpieniu 
ogółu m łodzieży polskiej w walce o 
szkołę ojczystą. U czniów  bardziej ak 
tyw nych usunięto, inni w yjechali do 
now o utw orzonych, pryw atnych szkól 
po lskich  w W arszawie, Lublinie, a dal
sza akcja strajkow a została stłum iona.

Tymczasem w róg ze słynnym  Eulo- 
giuszem na  czele gotow ał now y atak: 
w yodrębnienie C hełm szczyzny i u tw o
rzenia gubernii chełmskiej, w chodzą
cej W skład  R osji, Cala akcja w yodręb
nienia C hełm szczyzny oparta  by ła  na 
św iadom ych fałszach i świadom ej ob 
łudzie, k tóre b iją  z każdej -karty prac 
urzędow ych i finansow anych przez 
rząd. N ie krępow ano się naw et fał
szować dokum entów  historycznych, o 
czym m ożna się przekonać z każdej 
książki wydanej- -przez chełmskie b rac
two- do r. 19115. W yodrębnien ie  C hełm 
szczyzny z granic b. K rólestw a K on
gresowego by ło  odpow iedzią carskie
go rządu  na rok  1-9905, k iedy  ludność, 
korzystając z jakiej takiej tolerancji 
religijnej, masowo w racała na lono 
kościo ła -katolickiego, dokum entując 
swój zw iązek n ierozerw anly  z p o l
skością.

R ok 1914 rozpoczął nowe karty  w 
dziejach Ziemi Chełm skiej. Raz jesz
cze lud  chełmski udow odnił ten zw ią
zek z Polską* b iorąc czynny udzia ł w 
w alkach o niepodległość O jczyzny. 
W ito ld  O stoja-G orczyński zorganizo
w ał w  Chełm ie oddziały  partyzanckie, 
k tóre m iały początkow o dziaiać ty lko 
na ty łach arm ii nieprzyjacielskiej. O d 
działy  te p rzyby ły  do Puław , gdzie zo 
stały w yodrębn ione jak  Legion Puław 
ski; żołnierze tego Legionu nosili na 
naram iennikach litery  ,,L. P .” (Bliższe 
szczegóły o tej form acji: W acław a Li
pińskiego: „W alka zb ro jna o n iepod 
ległość P o lsk i”). D nia 3- m aja 1918 r. 
odbyła  się w  Chełm ie olbrzym ia m ani
festacją z udziałem  5-0.0001 osób z oko
licznych wsi i m iasteczek. W obec w ładz 
okupacyjnych i w  obliczu now ych za
kusów  T rak ta tu  Brzeskiego dokum en
tow ano  jedność’ Ziemi Chełm skiej z 
całą Polską. W tedy  działalność n ie
podległościow ą przejaw iły w ybitne je 
dnostk i Ziemi C hełm skiej, jak  dy rek 
to r W iktor Amjbroziewicz, poseł na 
Sejm Felicjan Lechnicki, dr. T eofil 
G niazdow ski, sędzia Tadeusz Kozer- 
ski, ks. K anonik H artm an, ks. Pastor 
Loppe i) wielu, w ielu innych.

D nia 2 listopada 1918 r. chełmskie 
oddziały  P. O . W . p o d  kierownictw em  
rotm istrza O rlicz-D reszera rozb ro iły  
A ustriaków  w Chełm ie i zdoby ły  skład 
b ron i w  katedrze. W  r. 1918 został 
stw orzony i sform ow any przez Orlicz-

Dreszera- 1' pułk  szw oleżerów , k tó ry  w 
znacznej liczbie został zasilony przez 
Ghelm ian. W  organizacjach w ojsko
wych chlubnie zaznaczyła się praca ge
nerała R yś-Trojanow skiego, G rzm ot- 
Skotniokiego, K asprzyckiego i innych. 
(O  działalności P. O . W . na terenie 
C hełm szczyzny p. „A lep l” — organ 
W ileńskiego Okręgu, Zw iązku O fice
rów  R ezerw y, grudzień  1937 r. N r. 9 
(12). Pułk  chełmski, 7 pułk  piechoty 
Legionów, zdobyw ał In fan ty  Polskie, 
a bagnetem  w w ielu bojach- w yznaczył 
granice cudem odrodzonej O jczyzny. 
Z  jaką troską i praw dziw ie m acierzyń
ską pieczołow itością zbierała dziatwa 
szkolna, chłopcy, a zwłaszcza dziew 
częta gim nazjum  im. Stj Czarnieckiego 
w Chełmie, upom inki gw iazdkow e dla 
swego pułku, k tóre w grudniu  1919 r. 
zostały w ysłane żołnierzom  do oko
pów  za D źwinę. N a zew N aczelnego 
W odza starsza m łodzież, profesorow ie 
i dy rek tor tegoż gim nazjum  w r. 1920 
oddali się pod  rozkazy w ładz w ojsko
wych i pow rócili do zajęć szkolnych 
dopiero  po skończonej w ojnie. N a 
pom niku poległych w  C hełm ie i w- k o 
szarach 7 p . p. Legionów  czytamy wie
le nazw isk obyw ateli chełmskich, k tó 
rzy  życie oddali w w alkach o n iepod 
ległość. N a znak braterstw a bron i 
sztandar szko lny  gim nazjum  państw o
wego im. St. C zarnieckiego został ude 
korow any  honorow ą odznaką 7 p. p. 
Legionów  — jest to sym bol w spólnej 
idei niepodległościow ej, wiążącej a r
mię z m łodzieżą i społeczeństwem , boć 
społeczeństw o z m łodzieży w yrasta.

Społeczeństw o Chełmskie-, obejm u
jące wszystkie w arstw y ludności Z ie
mi Chełm skiej, dow iodło , iż w ciągu 
w iekowej niew oli stało niew zruszenie 
i w iernie p rzy  sztandarze całości, w o l
ności i n iepodległości R zeczypospoli
tej. Lud chełm ski nie ugiął się p o d  
przem ocą w roga, i, ponosząc nad lu d z 
kie ofiary, nie odstąpił ani na k rok  od 
tego sztandaru . D latego też w poczuciu 
pełnej św iadom ości społeczeństwo 
chełmskie uw aża, iż zasługuje na to, 
aby  na sztandarze Ziem i Chełm skiej 
zaw isnął K rzyż N iepodległości za wier
ną służbę dla Polski i za udział w  w al
kach o n iepodległość O jczyzny naszej 
całego szeregu poko leń .

P rzy toczony  pow yżej k ró tk i zarys 
przebiegu w alk o nieDodiegłość i u- 
działu  w nich Ziem i Chełm skiej z C heł
mem, jako głów nym  ośrodkiem  na cze
le jest ty lko  częścią tej w ielkiej epo
pei niepodległościow ej.

Z arząd  Pow iatow y Federacji P o l
skich Z w iązków  O brońców  O jczyzny 
uznał się za upraw niony  do w ystąpie
n ia  z inicjatyw ą o przyznanie Ziemi 
Chełm skiej K rzyża N iepodległości. 
Federacja skupiająca w swoich szere
gach jednostk i najbardziej ofiarne, 
m ogła należycie zrozum ieć i ocenić o- 
fiarność krw i i życia ludu chełmskiego. 
„Chełm szczyzna dziś, to  nie W ieniec 
C ierniow y, to  Z lo ty  R óg” . Za ten W ie
niec C ierniow y m usi otrzym ać Krzyż 
—- sym bol cierpienia i zw ycięstwa. Fe
deracja uważa, iż osobą praw ną do n o 
szenia K rzyża N iepodległości w tym 
w ypadku jest miasto Chełm, jako re
prezentujące cala Ziemię Chełm ską. 
Chełm  godnie uczci tę w ielką i pod  
każdym  względem  doniosłą chwilę.

Prezes:
Franciszek Pawlak.

Sekretarz:
Kazim ierz W iniarski.

b e z  F r o t e r o w a n i a  s  z e z  o  t k  A M I uzyskuje się p iękny połysk.
Płynna zapraw a do podłóg, posadzek i lino
leum wszystkie kolory. M achoniowa nie przyle-WOS-KRA ga do obuw ia. Żądać wszędzie. W ytw órnia che

m iczna KRASOW SKI WŁADYSŁAW
W-wa G rochow ska 257, tel. 10-00-57
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U
MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. GOR GA S
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N o w eg o  Ś w iatu . Egzystuje od 1894  r.



W  o b l i c z u  ś m i e r c i
(Dalszy ciąg wspomnień gen. Romana Góreckiego)

18-go lutego rano  przyprow adzili dr. 
K orolew icza, k tó ry  p rzyw iózł pewne 
now iny z kraju , a w szczególności o 
nastro ju , panującym  w śród społeczeń
stwa. N astępnie p rzyszedł oficer służ
bow y, aby  mnie zaprow adzić do sądu; 
k ró tko  pożegnałem  się z kolegam i i p o 
szedłem. Z aprow adzono  mnie do 
chłopskiej chaty, w której zastałem 
kp t.-audy to ra  i porucznika. Rozpoczęło 
się spisyw anie p ro tokó lp . N ajpierw  
spisano generalia, potem  kpt.-audytor 
zażądał, by mu opow iedział całe zaj
ście. W tedy  zapytałem , czy czytał mój 
p ro tokó ł aresztow ania sztabu  i czy zna 
treść zeznań generała; w iedziałem b o 
wiem, że generał zeznał tak, jak  było, 
t. j. że ja  ich w szystkich aresztow ałem ; 
gdy mi odpow iedział, że zna to  w szy
stko, w tedy pow iedziałem  m u:

— „A w takim  razie zdaje sobie pan 
kap itan  sprawę z mojej obecnej sy tua
cji: ja, jako  dok tó r praw , także sobie 
z tego zdaję spraw ę i już daw no z lo 
sem się pogodziłem ; żal mi że się nie 
udało , ale tru d n o ; o tóż zasadniczo 
spraw a jest załatw iona i jeżeli ja  chcę 
zeznawać, to  nie dlatego, żeby się b ro 
nić, ty lko , żeby przedstaw ić wam całe 
tło, na k tórym  ostatnie zajścia się ro 
zegrały ; w  tym jednak  celu muszę się
gnąć nieco w stecz” .

Z godził się na  to, żebym  mu w szyst
ko opow iedział, a dopiero  potem  bę
dziem y dyktow ali p ro tokół. W tedy 
zacząłem od  organizacyj strzeleckich, 
z k tórych później pow stały  Legiony; 
zaakcentow ałem , że w myśl zasadni
czego rozporządzen ia  N . K. N . Legio
ny  m ogły być użyte ty lko przeciw 
Rosji, co w skazuje, że Legiony nie b y 
ły czysto m ilitarną, lecz polityczno- 
m ilitarną form acją. Po tym  w spom nia
łem, dlaczego nasz fron t by ł przeciw 
R osji i' z  A ustrią, następnie o aktach 
z 5. X I. 1916 i 12. IX. 19)17 r., zw raca
jąc uwagę, że to  byłyl u roczyste p rzy 
rzeczenia m onarchów , a nie m inistrów  
i że te przyrzeczenia zostały  dnia 9. II. 
złam ane. K rótko scharakteryzow ałem  
w alkę Prus z A ustro-W ęgram i, której 
epilogiem by ł 9. II, gdzie A ustria  
sprzedała rdzennie po lsk i kraj; U kra i
nie za kaw ałek chleba, którego i tak 
nie w iadom o czy dostanie.

N astępnie w spom niałem  o podróży  
R ady Regencyjnej do B erlina i W ied
nia, gdzie ją przyjm ow ano jako  p rzed
stawiciela Państw a suwerennego,, a w 
parę tygodni później po1 prostu  o b ra 
bow ano, zabierając szm at ziemi. Po 
tym  mów iłem  o w rażeniu now ego po 
działu Polski na społeczeństw o1 i na 
nas; o ew entualności rozbrojenia, gdyż 
pokój z R osją by ł zaw arty  faktycznie, 
a  z U krainą i form alnie, a na innym  
froncie myśmy nie m ogli być użyci. Po 
tym  przystąpiłem  do samego zajścia; 
au d y to r zapyta ł m nie: „kto m iał k o 
m endę nad  tym i fo rm acjam i, któreśm y 
zab ra li” — gdy mu odpow iedziałem , 
że ja  miałem kom endę nad  D ow ódz
twem Polskiego! K orpusu Posiłkow ego 
i w szystkim i zakładam i bezpośrednio  
m u podległym i (z w yjątkiem  a rty le r ii) , 
zapy ta ł mię, k to  mi to  dow ództw o p o 
w ierzył, nai co mu jednak  odmówiłem 
odpow iedzi. Już  miałem przystąpić do 
samego zajścia, gdy audy to r spostrzegł, 
że czas na  obiad , w obec czego p rzer
waliśmy, a on kazał mię odprow adzić 
ta m, skąd przyszedłem . W  ten sposób 
znalazłem  się w brew  moim nadziejom  
wsród mych kolegów , k tó rzy  rów nież 
b yli zdziw ieni, że mię jeszcze do nich 
Puścili.

N a liczne zapytania odpow iedzia
łem im k ró tką  treść m oich zeznań, po 
czym dano mi mam ałygi. K pt. Przepi- 
liński znalazł w walizce swojej suchar
ki, rozdaw ał po jednym ; mnie dał 3, 
żebym, jak  mówił, miał siłę dalej ze
znawać.

N iebaw em  przyszedł po mnie oficer 
z eskortą, wzywając mnie do  sądu. Po
żegnałem się więc k ró tko  z kolegam i 
i poszliśm y. U audy to rów  zacząłem 
opow iadać dalej o! postanow ieniu  p ó j
ścia do gen. M uśnickiego, o rozkazach, 
które szczegółowo mogłem w ydaw ać 
dopiero  il5-go po po łudn iu , po czym 
zapytano mię, jak było  ze sztabem . N a 
to  odpow iedziałem : „Ze sztabem była 
bardzo  trudna spraw a; do ostatniej 
chwili nic nie w iedzieli, dopiero- oko
ło godz. 7-ej wieczorem, gdy na moje 
zapytanie, czy idą) z nami, generał, 
a za nim inni, ośw iadczyli, że nie p ó j
dą, w tedy ich zaw iadom iłem , że ich 
b iorę pod  przym us w ojskow y i że pod 
przym usem  p ó jd ą”. Po tym mówiłem 
o tym pro tokóle  aresztow ania, k tóry  
zostawiłem , wreszcie o samej nocy . z 
15 na  16 lutego lutego. A  więc o tym, 
jak  jadąc konno  doi N eum am ajeszti, 
zatrzym ałem  2 autom obile, jadące w 
przeciw ną stronę w przekonaniu , że to  
nasze autom obile, które nasz sztab w io
zły, w racają nie w iadom o poco; jak 
jadących w nich austr. sztabowców  
przekonałem , że to  są nocne ćwicze
nia, a treny, k tóre spotykają, to  jest 
pó ł p iekarni polow ej (2 piece), k tórą 
z Łużan przenosi się do Sadogóry  w raz 
z taborem  (M ehlkolonne), i  jak  ci, 
w idocznie uspokojeni, pojechali dalej; 
dalej, jak  na skręcie do R arańczy za
szedł drogę duży pa tro l w ęgierski, k ła
dąc od razu trupem  3 naszych; jak  ten 
patro l zabrali d o  niew oli nasi sz tu r
m ow cy z kpt. Z abdyrem  na  czele, jak 
nasi b rali amunicję, której praw ie w ca
le nie mieli, o d  w ziętych w niewolę 
M adziarów ; jak  przyprow adzili w zię
tego do niew oli chorążego austriackie
go, k tó ry  mię prosił, bym  go. starał się 
w ty ł odprow adzić, bo  ma żonę i troje 
dzieci, jest nauczycielem  w W iedniu, 
a gdym; m u pow iedział, że nie mam cza
su tym  się zajm ować, bo  zaraz rozpo 
cząć się może w alka, zapew nił mię, że 
w k ierunku , gdzie pu łk i poszły, nie ma 
nikogo; następnie -o tym , jaik na  p o 
łudniow y zachód od R arańczy zastą
p iono  nam  drogę, że szedłem na  p ra 
wem skrzydle, idąc w k ierunku  p o łu d 
niow o-w schodnim , że po dłuższej w al
ce dotarłszy  już do  rezerw ow ych oko
pów  austriackich, zostałem  wzięty do 
n iew oli przez oddział szturm ow y. 
G dym  ito w szystko opow iedział, zaczę
liśm y to spisywać w: protokóle , co jed 
nak trw ało bardzo  długo. W ieczorem  
przerw ano z tym , że dokończym y na 
drugi dzień. N a moją) p rośbę audy to r 
pożyczył mi na noc w ojskow ego ko 
deksu karnego i odprow adzono  mię,

ale już nie na> daw ne miejsce, lecz do 
sam otnej chałupy chłopskiej, gdzie za
stałem Zagórskiego i B olda. G dym  w 
zdziw ieniu zapy ta ł B olda, co on w łaś
ciwie tutaj rob i, odpow iedział. Z agór
ski, że to  chyba pom yłka, że on do na
szego! tow arzystw a wcale nie należy.

G dy  opow iedziałem  o moich zezna
niach w Sądzie a w szczególności, żem 
im całą pow iedział praw dę — Z agór
ski zganił mi to , nadm ieniając, że on 
w przesłuchaniu ośw iadczył, iż do o- 
statniej chwili działał w) przekonaniu , 
że idzie na ćwiczenia w myśl o trzym a
nego rozkazu.

Poi tym  mi opow iadał, że został ro z 
b ro jony  przez A ustriaków  p o d  Sado- 
górą o; godz. 21 po pó łnocy . Po tym  
zaczęliśm y razem  z Zagórskim  przeglą
dać kodeks karny, a w szczególności 
par. 1147 (Subordinationsverletzung  
durch gewaltige W iderse tzung ), par. 
.159 (M eutere i), par. 1167 (Em pórung), 
par* ,183 (D esertion), par. 216 (Deser- 
tions K om plottstiftung) , par. 344 (Auf- 
stand ), par. 349 (A u fru h r), następnie 
czytaliśm y o karach, ale co paragraf 
to : Strang, —< Erschissen, 10—20 Jah- 
re ; B old  żartow ał sobie, jak  zawsze: 
„Jak to  było  — py ta ł — Z ehn  Jahre 
Erschissen un d  S trang” a wreszcie, 
p rzygotow ując posłanie, pow iedział: 
„wiecie co, chodźcie lepiej spać,/bo  się 
wam jeszcze co p rzyśn i”. I tak  zrolbi- 
liśm y; leżąc już, rozm yślałem  nad  
śmiercią p rzez  rozstrzelanie, samo jej 
w ykonanie w ydało  mi się zupełnie lek
kie, byle dobrze strzelali; natom iast 
śmierci przez pow ieszenie nie chciałem 
i po prostu  bałem  się jej, a  mianowicie 
tego, bym  w ostatniej chwili na w idok 
szubienicy i tych czynności w stępnych 
nie stracił spokoju  i  h artu  w oli. Już 
dość późnol m usiało być, chłopi zd ro 
wo chrapali na piecu, a ja, nie mogąc 
zasnąć, rozm yślałem , gdzie są nasi o- 
becnie i co zal los zrządził, że nie je 
stem z nimi.

19 lutego rano , w idząc, że już nie 
dużo czasu mam do dyspozycji, zaczą
łem pośpiesznie pisać dalsze listy  p o 
żegnalne. Pisanie jednak  przerw ał mi 
oficer, k tó ry  przyszedł z eskortą po 
m nie. Z aprow adził mię znów! doi Sądu, 
gdzie dalej spisyw ano p ro tokó ł. O koło 
p o łudn ia  zakończyliśm y spisyw anie.

Po podpisan iu  p ro tokó łu  zapytałem  
audy to ra , czy .m oże mi powiedzieć, 
k iedy  to  się już 'skończy . Na; to  mi o d 
pow iedział: „P raw dopodobnie  będzie 
Pan odwieziony) doi K ołom yi i tam  zo
stanie Pan doraźnie stracony” .

Potem  napisałem  b ile t do audy to ra , 
żeby mi pozw olił jeszcze pożegnać się 
z kolegam i: Z agórski także się p o d p i
sał. Z a chwilę zjaw ił się audy to r i o- 
św iadczył, że nie ma nic przeciw  temu, 
żebyśm y się jeszcze pożegnali, ale p o 
niew aż to  może się odbyć ty lko w jego 
obecności, więc pójdzie z nami. P o 

szliśm y więc, to  jest Z agórski i ja , Bol- 
dow i pow iedzieliśm y, że nie ma co się 
żegnać, b o  w róci z pew nością do nich. 
Poszliśm y do  tego budynku , gdzieśmy 
by li zakw aterow ani, ale nie zastaliśmy 
już n ikogo; w yjechali już do Łużan, 
a stam tąd do H uszt na  W ęgry. W obec 
tego w róciliśm y do chałupy naszej, 
dziękując audy to row i za trud . B old 
leżał na ławie p o d  oknem . Za chwilę 
przyszedł oficer z żołnierzam i, mówiąc, 
że przyszedł po kap itana  B olda. Ten u- 
siadł na ławie i  nagle, nic nie mówiąc, 
zaczął płakać, jak  m ały chłopiec. Jan  
Maciej B old, uosoibienie hum oru, dow 
cipu i w esołości, zanosił od od płaczu. 
W tedy  ja, w idząc, że to  jest ostatnia 
sposobność posłan ia  mych ostatnich 
listów , chciałem je pośpiesznie dokoń 
czyć, b y  mu je dać do w ręczenia. 
W szystkie te  listy dałem  B oldow i, k tó 
ry  tym czasem już rzeczy spakow ał. O- 
ficer naglił, w ięc trzeba by ło  się poże
gnać. Ż ołnierze patrzy li na to  pożegna
nie jak b y  ze zdziwieniem, że ten, k tó 
ry  przecież po jedzie  razem z innym i, 
płacze i rozpacza, a  ci, co zostają sami, 
są spokojn i i jeszcze jego pocieszają. 
Bo też myśmy by li dalecy od płaczu.

Poniew aż wiedziałem , że Z agórski 
b ron ił się p rzed  Sądem, że w ykonyw a! 
ty lko  rozkaz, bez zam iaru przechodze
nia fron tu  — że więc jego spraw a w y
magała dłuższego, a więc nie doraźne
go postępow ania -— doszedłem  do 
przekonania, że i jego do  H usz t od
w iozą, tak, że ja  sam jeden  zostałem , 
i w tedy stało się rzeczą zupełnie jas
ną, że czas najw yższy zryw ać ostatnie 
połączenie ze światem zew nętrznym . 
1 w tedy zacząłem  pośpiesznie pisać m o
ją ostatnią w olę.

O S T A T N IA  M O JA  W O LA  
19, II. 1918.

I , z 300 K., 'które m i w inien p. W as- 
serab oddać:

a) n a  N aczelny Kom itet N arodow y 
75 K., b ) ppor. R udo lfow i' 100 K., c) 
ppor. G rodyńskiem u 125 K.

•2. z pieniędzy, k tóre mam w portfe
lu  dać: p o r. G rodyńskiem u 75 K., 
resztę podzielić m iędzy tych żołnierzy, 
k tó rzy  będą  strzelać do mnie.

3. Portfel w raz z zaw artym i listami i 
fotografiam i oddać M atce mojej P au li
nie G óreckiej.

4. M ój pierścień pam iątkow y z 6 p. p. 
oddać W ito ldow i M ogilnickiem u 
(W arszaw a, ul. M oniuszki 2, 6 p.).

5. Pochow ać mię w tym  ubraniu, 
płaszczu i  butach, które będę m iał na 
sobie.

6. Zaznaczyć mój grób, b y  m ogła 
M atka o nim  się dow iedzieć.

7. Mój. pugilares żó łty  oddać sio
strze m ojej, A p o lo n ii G óreckiej.

8. Po  w ykonaniu  ostatniej mej w oli 
oddać to  pism o M atce mojej Paulinie 
G óreckiej.

9. W ykonaw cą tej ostatniej w o li u- 
stanawiam ... *)

'10. Z egarek k ieszonkow y z łańcusz
kiem oddać memu ordynansow i, T o 
m aszowi F lorczakow i, do, którego n a 
leży.

I I . Załączone listy doręczyć.
12. W ym ienione w adresach osoby 

zaw iadom ić, żem do końca w ytrw ał, 
jak  na polskiego żołnierza p rzystało .

13. N ie pozw olić, aby  m nie o b rab o 
w ano po śmierci.

Dr. G órecki Rom an, 
kp t. int.

*) M iał nim być spow iednik.

Sanctuariiim pamiątek w Kielcach
po Józefie

W  Kielcach baw ił rek tor w arszaw 
skiej A kadem ii Sztuk Pięknych, prof. 
W ojciech Jastrzębow ski, członek N a 
czelnego K om itetu U czczenia Pamięci 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, zap ro 
szony przez w ojew odę kieleckiego dr. 
D ziadosza.

R ektor Jastrzębow ski zaznajom ił się 
ze stanem  prac nad  urządzeniem  kom 
nat na  zam ku kieleckim (obecny gmach 
U rzędu  W ojew ódzkiego), gdzie w sier
pniu  roku  1914 kw aterow ał W ielki 
M arszałek.

Piłsudskim
Prof. Jastrzębow ski zbadał artysty

czne w yposażenie w nętrz poko ju  — 
pierwszej kw atery  W ielkiego M arszał
ka, oraz 3 przyleg łych  kom nat, k tóre 
u tw orzą sanktuarium  pam iątek po Jó 
zefie Piłsudskim . U dostępnienie tego 
sanktuarium  nastąpi już w  niedługim  
czasie.

K ierow nictw o artystyczne nad  tymi 
pracam i spraw uje artysta rzeźbiarz St. 
Rzecki z W arszaw y.



U roczyście obchodzili legioniści DELEGACJA D O  BELWEDERU  
20-tą rocznicę przebicia się Drugiej P o  tej m anifestacji hołdu odjechała z 
B rygady na U krainę w odpowiedzi na wieńcem do Belw ederu delegacja, w 
wiarołomstwo A ustrii, k tóra za cenę 
zboża ukraińskiego gotowa 'była zrezy
gnow ać z C hełm szczyzny i Podlasia, 
odebranych  Rosji podczas w ojny  św ia
towej.

PRZY G R O BA CH  RARAŃCZYKÓW

K ilkuset legionistów przybyło w 
przeddzień uroczystości wieczorem na 
cmentarz w ojskow y, gdzie na kw aterze 
legionowej stanęły na w arcie honoro
wej sztandary legionow y i peowiackie 
przy grobach czterech bohaterów  D ru 
giej B rygady: B randysa, G niadego,
Szula i M ączki. O bok stanęły kom pa
nie honorow e w ojska i związków sfe- 
derowanych.

P rzy dźwiękach marsza żałobnego 
generałowie M alinow ski i Zając złożyli 
wieniec u stóp pom nika, po czym za
brał głos w spaniały kaznodzieja legio
nowy, ks. W ładysław  A ntosz, mówiąc
0 tułaczce legionistów  po szerokim 
świecie w drodze do w olnej Polski.

„Rozwarły się w rota cm entarne w 
dwudziestą rocznicę R arańczy — m ó
wił ks. A ntosz —■ zapłonęły znicze by 
uczcić bojow ników  o wolność, i by 
dać dow ód w iary że czyny ich są nie
śmiertelne. To są groby, o k tórych  wie 
cała Polska wie i cała Europa, to g ro 
by rycerzy krzyżow ych, k tó rzy  w ska
zali drogę do walki nie z półksiężycem 
ale z gwiazdą bolszewicką! To są Rej- 
tani, k tórzy  po podpisaniu T raktatu 
Brzeskiego jako pierwsi powiedzieli: 
nie pozw alam y! To najw znioślejsze 
przykłady w ielkości w  życiu i w  k aż
dym czynie! O toczyła ich groby dziś 
stara grom ada legionowa, i -dusze w szy
stkich splotły się w wielkim w spom 
nieniu wspólnych poniew ierek, prac i 
dokonanych dzieł. M jr. G niady, kpt.
B randys, ppłk. Szul i por. M ączka, 
do niedaw na legioniści, są polscy świę
ci. Ci Beati M orituri duchami będą p ro 
m ieniować po wszystkie czasy".

W yjątki z pism M arszałka Józefa 
Piłsudskiego odczytał następnie por.
Tyszel.

Cisza zaległa cmentarz. -Ozwal się 
głos żałobnego werbla. Po oddaniu 
hołdu poległym orkiestra w ojskow a o- 
degrala m arsza żałobnego.

N a zakończenie uroczystości trębacz 
odegrał modlitwę wieczorną.

N AB O Ż E Ń ST W O  ŻAŁOBNE

N azaju trz  w  niedzielę odbyło się w 
kościele garnizonowym  nabożeństw o 
żałobne za poległych legionistów. O d
prawił je ks. dr. D rużbacki, b. żołnierz 
Drugiej Brygady, k tó ry  po skończonej 
kam panii w ojennej poszedł na teologię
1 jest obecnie kapelanem  biskupa po- 
lowego.

Płom ienne kazanie wygłosił dr. A n 
tosz, nazyw ając Rarańczę rubinowym  
sygnetem, którym  pieczętują się legio
niści i pieczętow ać będ.ą -po wsze cza
sy.

N a nabożeństw o to przybył M arsza
łek Smigly-Rydz i bardzo w ielu legio
nistów. M inistra spraw  wojskowych 
reprezentow ał gen. R ouppert — naczel
ną Kom endę Zw. Legionistów repre
zentow ali dwaj zastępcy K om endanta 
senator gen. Zarzycki i gen. Schally.
Byli też obecni dwaj w eterani 1-863 r. 
pp. M ilczarski i W andalli, zw iązani ser
decznymi węzłami ze- światem legiono
wym.

PO C H Ó D  D O  G R O BU  

N IE ZN A N E G O  ŻOŁNIERZA

Po nabożeństw ie sformował się po 
chód, z łożony z kilkuset osób i ruszył 
na plac Piłsudskiego, gdzie rozw inął 
się frontem  do pom nika Księcia Jó 
zefa.

Delegacja, złożona z przedstawicieli 
K ół Pułkow ych, złożyła na płycie g ro 
bu N ieznanego Żołnierza wieniec z 
mimozy z szarfam i koloru wstążeczki 
K rzyża N iepodległości.

Przed tym jeszcze gen. Zając, jako 
najstarszy rangą i stanowiskiem  Ko
m endant Koła pułkow ego -odebrał ra
po rt od dow ódcy kom panii honorow ej 
wojska i dokonał jej przeglądu.

której skład weszli: zastępca Komen- płk. W enda, k-m dt Koła 2 p. p. gen.
danta naczelnego Zw. Legionistów gen. M alinowski, km dt Koła 3 p. p. gen.
Zarzycki, w imieniu K oła 1 p. p. Leg. Zając, mkdt. Koła 4 p. p. gen Kołłątaj-

Srzednicki, imieniem Koła Piątaków 
pik. Rusin, im. K oła Szostaków płk. 
Szmoniewski, im. 6 Batalionu pik. Gro* 
ss-ek, im. Kolai 1 p . ul. pułk. Lewan
dowski, im. Kola 2 p. ul. pułk. M ni
szek, im. Koła Żołnierzy' Formacji Po- 
zapulk. pułk. C iborow ski i m jr. P iekar
czyk — oraz prezesi O kręgu Stołeczne
go i W ojew ódzkiego Zw. Legionistów, 
dyr. R utkow ski i poseł adw. R adliń
ski.

Delegacja ta, złożyw szy wieniec z 
mimozy na stopniach pałacu belweder- 
skiego, z napisem „Kom endantowi — 
Jego Ż o łn ierze”, udała  się do sąsied
niego pałacu przy ul. K lonowej, gdzie 
mieszka M arszalek Smigly-Rydz.

U  M ARSZAŁKA POLSKI

Pan M arszałek przyjął delegację w 
salonach parterow ych.

G en. Zając zameldował N aczelnem u 
W odzowi, że reprezentacja naczelnej 
kom endy i kół pułkow ych składa hołd 
i cześć żołnierską, po czym w imieniu 
uczestników  obchodu 20-lecia przejścia 
pod R arańczą podziękował M arszałko
wi Śmigłemu-Rydzowi za udział w  na
bożeństwie.

W  odpowiedzi na te słowa M arsza
lek Smigly-Rydz oświadczył, że udział 
w  uroczystościach uw aża za swój miły 
i żołnierski obowiązek.

Po przejściu do przyległego salonu 
Pan M arszalek wziął udział w rozm o
wie, w ypytując o szczegóły tow arzyszą
ce formacjom II B rygady w chwili 
przechodzenia pod Rarańczą i interesu
jąc się specjalnie w arunkam i atm osfe
rycznym i i stanem  zaprowiantowania.

W  czasie ożywionej rozm owy M ar
szałek Smigly-Rydz zwrócił uwagę na 
pamiętniki żołnierskie, pisane w w ięk
szości przez szeregowych a mniej przez 
oficerów. M. in . w spom niał, że on sam 
zaczynał kilkakrotnie pisać pamiętniki, 
lecz n igdy nie doprow adził Ich do ko ń 
ca.

W  czasie w spom nień o  trudach  w o
jennych, M arszalek Smigly-Rydz 
stwierdził, że im cięższe były przejścia 
i w alki, tym teraz przyjemniej się je 
wspomina.

N A  HERBATCE KOLEŻEŃSKIEJ

W  południe zebrało się bractwo le
gionow e w  sali Rady M iejskiej, gdzie 
najpierw  wygłoszono kilka przem ó
wień.

G en. Zając podziękow ał kolegom  z 
innych pułków  legionowych, że wzięli 
udział w tym  święcie Drugiej B ryga
dy i zakom unikow ał zebranym , że de
legacje Kół pułkow ych zameldowały 
się u M arszalka Śmigłego-Rydza, k tó 
ry  polecił im zanieść kolegom swoje 
pozdrowienie. W  odpowiedzi na  te sło
wa zebrani legioniści wznieśli trzykro
tny  okrzyk: „Niech żyje Smigły“ .

Z kolei dyr. Rutkow ski, imieniem 
O kręgu Stołecznego Zw. Legionistów i 
Komitetu, urządzającego obchód, w y
głosił następujące przem ówienie:

„Mam zaszczyt powitać Was jak naj
serdeczniej w imieniu Zarządu Okręgu 
Stołecznego Związku Legionistów i 
Warszawskiego Komitetu Obchodu 20- 
lecia Rarańczy.

Skrzyknęliśmy się tu, legioniści sto
licy, by na chwilę zanurzyć się w  fali 
wspomnień z naszej żołnierskiej prze
szłości. Pamiętamy ją i wspominamy. 
Pamiętamy dzień 6-go sierpnia 1914 r., 
kiedy to rozkaz Komendanta Piłsud
skiego na szalę losów  przewalających 
się nad naszymi głowami rzucił szablę 
polską i pchnął nas do rycerskiego czy
nu, który mial zbudzić Naród do 
zmartwychpowstania. Znamy i pamię
tamy dalsze etapy naszego żołnierskie
go marszu ku Niepodległej Polsce. Już 
na Błoniach Krakowskich w czasie 
ćwiczeń, a później podczas marszu 
Pierwszej Brygady śpiewaliśmy buń
czucznie piosenkę Zielana-Zielińskiego:

Gdy skończym z Mikołą, 
Pójdziem na Wilhelma, 
Oswobodzim W ielkopolską,
Którą gnębi szelma.
Co z trzecim zrobimy —
Diabli jeszcze wiedzą.
M oże nam przelotne 
Jaskółki powiedzą.

1. Przy grobach Rarańczyków na kwaterze legionowej.
2. W kościele Garnizonowym na nabożeństwie żałobnym.
3. U  Marszalka Śmigłego-Rydza.
4. „Fasunek” leguński na herbatce koleżeńskiej.



Zmienne koleje wojny nałożyły na 
nas, żołnierzy Komendanta, legioni
stów, ten twardy obowiązek, żeśmy 
musieli po kolei zwracać się przeciw  
wszystkim trzem najeźdźcom. Gdy R o
sja zniknęła z ziem Polski, po te ziemie 
wysunęły się inne, drapieżne łapy. I 
wtedy przyszła nasza odpowiedź, przy
szedł Magdeburg i Szczypiorno, przy
szła Rarańcza i Kaniów. To właśnie 
Druga Brygada miała to szczęście żo ł
nierskie, ten zaszczyt żołnierski, że i z 
wrażą potęgą -mocarstw centralnych 
skrzyżowała swój oręż w otwartym  
boju.

Rzucamy okiem wtecz z pewnym jak
by zdziwieniem, że tak szybko płynie 
nurt życia i że czas w ykopał już tak 
wielki przedział między kampanią le
gionową, a dniem dzisiejszym. Bo d ło
nie nasze wciąż są krzepkie, a wciąż 
rogate nasze dusze.

Powiedział kiedyś na zjeździe legio
nistów w Krakowie w r. 1922 Obywa
tel Szef, generał Sosnkowski, że „na 
leguna nie ma śmierci”.

W idzimy, że wciąż jesteśmy tą samą 
żołnierską gromadą i wciąż przepaja 
nas ten sam duch koleżeństwa, ten sam 
zmysł solidarności i posłuchu, ta sama 
ambicja pracy, to samo poczucie dumy, 
żeśmy byli żołnierzami Komendanta. 
Wciąż jeszcze nie straszny jest dla nas 
burzy grom i mozolna walka o jutro 
Polski o jej potęgę, obronność i zwar
tość. Tej Ojczyźnie ślubowaliśm y w 
zaraniu naszych dni wierną służbę i fę 
służbę pełnić jesteśmy gotowi dalej o- 
fiarnie i nieustępliwie. (Oklaski).

N astępnie przew odniczący Komitetu 
O bchodu pułk. Szyndler ogłosił, że 
trzej koledzy podzielą się z zebranym i 
wspomnieniami z przed 20 lat.

W spom nienia te opowiedzieli kolej* 
no pułkow nicy Jakubowski*Skorobo* 
haty, inż T oruń  i M niszek.

Ten ostatni wyjaśnił, że 2 pułk uła* 
nów  dlatego tylko nie wziął udziału w 
przejściu na U krainę, że znajdow ał się 
wówczas o 250 km. w Synow ódżku ko* 
ło Stryja. iNa wiadomość o zerwaniu 
Drugiej B rygady z A ustrią 2 pułk 
ułanów  postanowił rozpuścić jak naj* 
więcej swoich ludzi do domu, aby uni* 
knąć nieuchronnego internow ania w 
pełnym  komplecie. G dy otoczył ich ba* 
talion austriacki i rozbroił, z 05 ofice* 
rów  pozostało tylko 15, a z 600 uła* 
nów zaledwie 192 i ci poszli do obo* 
zów internow anych na W ęgry.

W  drugiej części zebrania nastąpił 
,,fasunek“ , złożony z parów ek, kiełba* 
sy na gorąco, szklanki piwa, pączków 
i herbaty. N adarem no leguny dopomi* 
nały się „dać mu rum u" — jak za 
ow ych dobrych czasów na froncie — 
rum u na tej herbatce nie było. Za to 
inne sm akołyki znikały błyskawicznie 
w ustach zgłodniałego bractwa legio* 
nowego.

N astró j na sali panow ał tak serdecz* 
ny, jak to  bywa tylko między dawnymi 
towarzyszami broni. W itano gorąco da* 
wno nie w idzianego b. dowódcę 3 p. p. 
Leg., gen. M inkiewicza, k tó ry  gospo* 
daruje gdzieś na W ołyniu. Niejeden 
legun bez kołnierzyka i kraw atki, w 
wysokich butach, rozmawiał za pan* 
brat z generałem, trzym ając go za gu» 
zik od m unduru i klarując, jak to było 
wówczas, gdyśm y byli młodzi przed 
20*tu laty.

W TEATRZE

D zień uroczysty zakończyło przed* 
stawienie sztuki legionowej „Gałązka 
rozm arynu".

Przed przedstawieniem przemawiał 
ze sceny pułk. Zgłobicki, mówiąc o tej 
samej ideologii Pierwszej i Drugiej 
Brygady.

700 dzieci federacyjnych
pojedzie na kolonie do Wielkopolski

Ochotnicy w rocznicę Powstania Styczniowego

Ochotnicy z Delatyna u wet. Golczewskiego

DELATYN

D nia 23 stycznia b. r. z okazji 75*ej 
rocznicy Powstania Styczniowego uda* 
ła się delegacja Zw iązku b. Ochotni* 
ków, O ddział D elatyn w osobach kol. 
sekretarza Baryczki, G ołda Em. i Mar* 
cinowskiego do jedynego, żyjącego na 
terenie woj. Stanisławowskiego w Wo* 
rochcie w eterana roku 1863 p. Sewe* 
ryna Golczewskiego celem złożenia mu 
hołdu. Do w zruszonego w izytą wete* 
rana przem ówił kol. G old. W eteran 
Golczewski w dłuższej pogawędce po* 
ruszył dzieje powstania.

N astępnie delegaci O ddziału  D elatyn 
wzięli udział w uroczystym  nabożeń* 
stwie i w Poranku urządzonym  przez 
Kolejowe P. W .

R YM ANÓ W

W  dniu 2 lutego b. r. urządził Od* 
dział Zw iązku b. O chotników  A . P. 
w Rymanowie uroczysty wieczór, po* 
św ięcony pamięci 75*tej rocznicy Pow* 
stania Styczniowego. Przy zapełnionej 
publicznością sali wygłosił przemowie* 
nie sędzia kol. Zaziem ski Kazimierz, 
po czym chór szkolny pod kierownict
wem prof. Szmyda odśpiewał szereg 
pieśni i1 odbyła się deklamacja wiersza 
p. t. „Śmierć pułkow nika".

N a zakończenie w ieczoru kółko ama* 
torskie Oddziału odegrało obraz sce* 
niczny p. t. „W spom nienie" i skecz: 
„W  kancelarii P. K. U .“ .

K ierowncitwo spoczywało w rękach 
kolegów J. M ichałowskiego, J. Włodar* 
skiego i M. Sochackiego.

O d e s z li  o d  n a s
N a  W ołyn iu  w Łozach p a d  Wiś- 

micywcem zm arł ś. p . G lazow ski E u 
geniusz b. kom endant obw odu P.O .W . 
w K iejdanach na Litwie w  okresie la t 
1919 — 20 r., odznaczony Krzyżami 
P. O. W . i M edalem  N iepodległości, 
członek Krzemienieckiego O ddziału  
P. O. W . przeżyw szy la t 79.

S. p. zm arły przebyw ał ostatnio w 
Łozach, u  syna swego, adm inistratora 
m ajątku Łozy, b ra ł udział w  pracach 
oddziału  P. O. W . Krzemieniec. Za 
prace swoje w P. O. W . na  Litwie wię*

ziony by ł i sądzony  przez w ładzie li
tewskie, tracąc z w yroku sądu litew 
skiego m ająteczek swój na Litwie, k tó 
ry  mu skonfiskow ano.

W e Lwowie zm arł po dłuższej cho
robie ś. p . pp łk . dypl. Kazimierz 
Szyd łow ski b. szef sztabu O. K. VI. 
kom endant lw ow skiego K oła 4 p. p. 
Leg. Polskich, legionista i oficer za
służony  w bojach o niepodległość 
Polski oraz w  w ojnie polsko-bolsze* 
wickiej. Z m arły  liczył la t 43.

Cześć Jego pamięci.

W  roku bieżącym zarząd sekcji kul* 
turalno*społecznej Federacji w Pozna* 
niu postanowił uruchom ić na terenach 
federacyjnych w  Poznaniu 4 kolonie 
dla dzieci, których liczba przekroczy 
700.

Przewodniczącym sekcji' kolonijnej 
w ybrany został wiceprezes zarządu 
grodzkiego Federacji p. A . Joachimiak. 
Miejsce na kolonie jńzew idziano w 
C zernihow ie, Chodnicy, Międzycho* 
dzie i Sierakowie.

O gólny koszt utrzym ania i prowa* 
dzenia kolonii na 700 dzieci, przewi*

dziany jest na 28.000 zł., czyli na jeden 
dziecko w ypada 40 zł. miesięcznie.

Z  powyższej sum y zarząd obciąża 
każde dziecko wysłane na kolonię kwo* 
tą 5 zł., co czyni razem 3.800 zł. Bra* 
kującą sumę 28.000 zł. w yrów nać ma 
M inisterstwo Opieki Społ. i Z arząd 
sekcji kulturalno-społecznej w W ar
szawie.

Jednocześnie z akcją kolonijną, Za* 
rząd poznańskiej sekcji kulturalno*spo* 
łecznej, przystąpić ma w najbliższym 
czasie do tworzenia ogródków  działko* 
w ych oraz hodowli gołębi pocztowych 
królików  rasowych i t. p.

Ognisko dla młodzieży w Poznaniu
D nia 28 stycznia b. r. odbyło: się w 

Poznaniu  uroczyste otwarcie ogniska 
federacyjnego m łodzieży pozaszkol
nej, dzieci niepodległościow ców , w lo 
kalach Federacji przy  A l. M arcinkow 
skiego nr. la .

Prezes Federacji G rodzkiej, poseł Jó
zef G łow acki zagaił uroczystość, w ita
jąc przedstaw iciela D ow ódcy O. K. V II 
w osobie kp t. Rosenberga, przedstaw i
ciela sam orządu naczelnika R akow skie
go, przedstaw icieli w ładzy szkolnej o- 
raz poszczególnych organizacji, m ło
dzieży i rodziców, po czym wyjaśnił, 
dla czego Federacja zajm uje się m ło
dzieżą pozaszkolną, dziećmi bezrobo t
nych pow stańców  i niepodległościow 
ców.

Inspektor szkolny p . K endziora imie
niem Inspektoratu  szkolnego złożył ży
czenia pom yślnego rozw oju, po czym 
instruk tor p. C horąży  z Inspektoratu  
Szkolnego dał w ytyczne prow adzenia 
ogniska m łodzieży pozaszkolnej , oraz 
zobrazow ał swoje ogólne spostrzeżenia 
ze środow iska tej m łodzieży pozaszkol
nej.

Po tych przem ówieniach chór m ło
dzieży z ośrodka pozaszkolnego, pod  
kierownictw em  p . prof. R ichtera, o d 
śpiew ał kilka piosenek oraz w ygłoszo
no deklam acje.

Po w ystępach m łodzieży zabrał głos 
kierow nik ogniska federacyjnego p. 
Szlandrow icz, po którego przem ów ie
niu składali kolejno  życzenia: kpt. R o
senberg, ks. dyr. Jasiński i in.

U roczystość zakończono odśpiew a
niem pieśni „Boże coś Polskę” .

T ygodniow y program  zajęć w ogni
sku m łodzieży pozaszkolnej p rzedsta
w ia się następu jąco : m odelarstw o — 
3 godziny, geografia 3 godz., gry p o 
kojow e — 51 godz., rachunki — 2 g., 
język niemiecki — 3 godz., śpiew 1— 
2 godz., czytelnictwo — 2 godz., p i
sow nia — 1: godz., m ateriałoznaw stw o 
— 1 godz., nauka obyw atelska — 1 
godz., spółdzielczość — 1 godz., p o 
gadanki — 1 godz., żywa gazeta — 
1 godz.

Zajęcia w ognisku trw ają od godz.
9.30 do U i od 16.30 do 19.30. W  nie
dzielę odbyw ają się wycieczki za mia
sto.

Zmiany w Komendzie Naczelnej Zw. Legionistów
Kom endant N aczelny Związku Le* 

gionistów Polskich mianował z dniem 
6 grudnia: ob. gen. hryg. dr. Ferd. Za* 
rzyckiego II zastępcą K om endanta dla 
spraw organizacyjnych i społecznych, 
ob. gen. Schallego Kazimierza III za* 
stępcą dla spraw finansowych i opieki 
oraz pow ierzył ob. mgr. Heniszowi E-

milowi oprócz sekretariatu generalnego 
funkcję szefa W ydziału Og. Org.

Równocześnie K om endant N aczelny 
wyraził podziękowanie ob. ob. płk. 
dypl. Schaetzlowi Tadeuszowi i rtm. 
Brzęk*Osińskiemu M. Tadeuszow i za 
pracę na dotychczasowych stanowi* 
skach w Komendzie N aczelnej.

20-lecie powstania w Mińsku Litewskim
W  dniu  20 lutego 1938 r. mija 20 lat 

od chwili k iedy Ż ołnierze I Polskiego 
K orpusu W schodniego zajęli M ińsk 
Litewski i w yrw ali go z rąk  hord  b o l
szewickich przy  w ybitnym  w spółudzia
le pojazdów  mechanicznych.

W  celu upam iętnienia i uczczenia te
go historycznego faktu Sekcja M otory 
zacyjna O kręgu Stołecznego . Zw iązku 
Ż ołnierzy  I K orpusu W schodniego u- 
rządza obchód z następującym  progra
mem:

. Godz. 9-ta — uroczyste nabożeń
stwo oraz pośw ięcenie proporczyka w 
kościele garnizonow ym  p rzy  ul. D łu

giej. Mszę św. będzie celebrow ał ks. 
p rałat dr. A . O koło-K ułak.

Godz 10-ta — złożenie wieńca pod  
pom nikiem  Ż ołnierza I Polskiego K or
pusu W schodniego na W ybrzeżu K o
ściuszkowskim.

Godz. 11-ta — U roczysta A kadem ia 
w Sali „M alinow ej” Państw. U rzędu 
Tele-K om unikacyjnego, ul. N ow ogro
dzka 45 (róg Poznańskiej).

Tegoż dnia- o godz. 12 w pierw 
szym term inie, o godz. 13 w drugim  
term inie w Sali „M alinow ej” U rzędu 
Tele-K om unikacyjnego odbędzie się 
w alne zgrom adzenie członków  O kręgu 
Stołecznego Zw iązku

Walny Zjazd Delegatów P. O. W.
W ydział W ykonaw czy Z arządu 

G łów nego Zw. Peow iaków  ustalił 
term in zw yczajnego IV  W alnego Z ja
zdu  D elegatów  Z w iązku na dzień 14 
i 15 m aja 1938 r. M iejsce i porządek 
dzienny zjazdu zostaną p o d an e  do 
w iadom ości w późniejszym  terminie.

K oła m ają dokonać w yboru  dele
gatów  w stosunku 1 delegata na każdą 
zaczętą ilość 75 członków  danego K o
ła, niezalegających z opłatą sładek 
członkow skich ponad  6 miesięcy.

W  myśl przepisów  statu tu  W alny 
Z jazd  D elegatów  jest po K om endan
cie G łów nym , M arszałku Smigłym-

R ydzu — najw yższą w ładzą zw iąz
kową, k tóra każdorazow o decyduje o 
k ierunku rozw ojow ym  organizacji na 
najbliższy dw uletni okres czasu za
rów no pod  względem ideow ym  jak  i 
organizacyjnym . Z  tego więc w zględu 
p rzy  w yborze delegatów  na W alny 
Z jazd  należy k ierow ać się zasadą, aiby 
delegatami zostali w ybrani ty lko ta 
cy członkow ie Zw iązku, k tó rzy  w y
pełniają w skazane w art. 12 statutu 
obow iązki i obok upraw nień form al- 
no-statutow ych posiadają  rów nież u- 
praw nienia na tu ry  m oralnej do decy
dow ania o losach Zw iązku.

Najcięższa klęska społeczna —
to brak pracy 

Walczy z nią każdy, kto składa
ofiarę na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Odczyt posła Walewskiego

W e w torek dnia 15 b. m. odby ł się 
w Sali R ady M iejskiej odczyt posła 
Jana  W alewskiego, sekretarza general
nego Z . O. R. o najbardziej ak tual
nych zagadnieniach Polski wobec o- 
becnej sytuacji politycznej E uropy  i

dokonyw ujących się w naszych oczach 
głębokich przem ian struk turalnych  i 
ideologicznych.

O dczytu  w ysłuchało blisko 1000 
osób.

Uroczystość Styczniowa w  Węgrowie
Staraniem  Z w iązku Rezerwistów w 

W ęgrow ie, w  dniach 22 i 23 stycznia 
r. b. obchodzono  75-tą rocznicę pow 
stania styczniow ego.

N a program  złożyły  się: nabożeń
stw o ża łobne i dziękczynne w kościele 
parafialnym  odpraw ione przez ks. F i
lipowicza, capstrzyk, nabożeństw o w 
kościele parafialnym ' celebrow ał ks. 
dziekan C zarkow ski.

N a nabożeństw ie b y ła  obecna kom 
pania honorow a miejscowego Koła 
Zw iązku Rezerw istów, O ddział S traży 
Pożarnej, m łodzież szkolna, delegacje 
m iejscowych organizacji, przedstaw i
ciele w ładz państw ow ych, sam orządo
wych i miejscowe społeczeństw o.

O  godz. 12.30 nastąpiła zbiórka o r
ganizacyj na- rynku  przed kościołem i 
w ym arsz z wieńcam i na czele gim na
zjalnej orkiestry do m ogiły i pom ni
ka pow stańców , w zniesionego na po
lach miasta W ęgrow a, w  miejscu gdzie

w dniu  8| lutego 1863 r. rozegrała się 
zażarta w ałka z M oskalam i.

Z łożenie wieńców przez Związek 
R ezerw istów  i inne organizacje po 
przedziło  przem ów ienie kol. burm i
strza m. W ęgrow a Jana  K uty  i chwila 
milczenia. Po- złożeniu w ieńców  od 
m ów iono nad  m ogiłą m odły  za spokój 
duszy poległych. W  tym że dniu w ie
czorem w  D om u Sportow ym  odbyło  
się akadem ia. Przy szczelnie zaneł- 
nionej sali, prezes miejscowego Koła 
Z . R. dyr. G im nazjum  A l. Chmielew- 

■ ski w ygłosił odczyt na tem at h istorii 
pow stania styczniow ego z 1863 r. N a 
stępnie orkiestra miejscowego G im na
zjum  odegrała kilka u tw orów  m uzycz
nych, po czym kol. L. M alinow ski za
deklam ow ał w iersz p. t. „Bitwa pod  
W ęgrow em ”. N a zakończenie zespół 
am atorski Z . R. odegrał dram at w 1-ym 
akcie p. t. „Skazaniec” (Paw ilon X 
C ytadeli W arszawskiej z roku  1905) 
pióra O sterloffa.

Obchód Rocznicy Styczniowej w Mławie
D nia 29. stycznia odby ła  się na  ry n 

ku  miejscowym w M ławie uroczystość 
obchodu ku czci Pow stania Stycznio,- 
w ego. W  zwiiązku z uroczystością 
przebieg ćwiczeń ip. w. zakończył się 
ogniskiem. P rzy ognisku zebrały  się 
oddziały  Zw. Rezerw istów  i przyspo
sobienia w ojskow ego razem  z orkie
strą p rzysposobienia kolejow ego, któ
ra odegrała kilka utw orów . O ddziały  
ustaw iły się pod  kierownictw em  por. 
W ajnbergiera.

O godzinie 7-ej p rzyby li na plac 
zbiórki starosta pow . w tow arzystw ie 
kom endanta Federacji i Z . R., (gdzie 
już zastali na miejscu wszystkie o r
ganizacje, przedstaw icieli w ładz, oraz 
delegatów  organizacji.

K om endant Z. R. zdał rap o rt z o d 
działu p . w. kpt. K ieinożyćkiem u, k tó 
ry  zagaił uroczystość okolicznościo
wym ,przem ówieniem , po czym  przy
stąp iono  do rozpalenia ogniska. O r
kiestra odegrała H ym n N arodow y. 
T eraz nastąpiło  przem ów ienie kom en
dan ta  Z. R. poir. Stelągowskiego na 
tem at zm agania się oddziałów  pow 
stańczych z zaborcam i, następnie recy
tacja nauczyciela B iałobrzeskiego, 
prześliczny okolicznościow y śpiew o 
M arszalku ucznia, B iałobrzeskiego, o- 
raz deklam acje uczenie. N a  zakończe
nie uroczystości orkiestra odegrała 
w iązankę legionową, a śpiew chóralny 
uczestników  1-sza B rygada zakończył 
uroczystość.

Z. R. w powiecie grodzieńskim
D nia 23 stycznia 1938 r. odby ło  się 

zebranie organizacyjne now ego Koła 
Z. R. w  Przew ałce pod  Druskienika® 
mi. Z  ram ienia zarządu  pow iatow ego 
Z . R. w G rodnie  wzięli udział w ze
b ran iu  koledzy: dr. A . Pałasz, kdt. po® 
w iatow y rtm. Sakowicz, sekr. R Srze- 
dnicki i red. A . W yrzykow ski. Z e
branie odbyło  się w świetlicy Zw. 
Strzeleckiego przy udziale 60 rezerw i
stów  — zaproszonych przez sołtysa p. 
P io tra Szawelskiego. Z ebranym  prze
w odniczył m iejscowy nauczyciel p. L. 
C hroszko.

R eferat ideow y p. t. „Cele i zadania 
Z w iązku Rezerw istów  w zestawieniu 
z rzeczyw istością Polski w spółczesnej”, 
w ygłosił kol. dr. A . Pałasz.

Spraw y organizacyjno-techniczne o® 
m ów ił kol. red. A . W yrzykow ski, zaś 
spraw y w yszkolenia w ojskow ego zre
ferow ał zebranym  kol. kom endant 
rtm. Sakowicz.

O becni na zebran iu  rezerwiści z pra® 
wdziw ym  zainteresow aniem  w ysłuchali 
św ietnie opracow anego referatu . Do 
now ego K oła Z. R. w Przew ałce za
raz p rzystąpiło  zgórą 40-tu rezerwistów  
— po czym pow ołano  zarząd Koła w 
skład  którego weszli, kol. kol.: P iotr 
Szaw elski — prezes, B ronisław  Chy- 
truszko — wiceprezes, A n ton i Szawel
ski — sekretarz, A n ton i P iełuć—skar® 
bnik, Leon C hroszko — ref., wych. 
obyw ., B ronisław  T erteń — ref. op.

Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
Pomyślcie o tern I złóżcie o f i a r ę  
na Pomoc Zimową dla bezrobotnych.

Związek i Rodzina Rezerwistów w Dęblinie
W  dniu  23 stycznia odby ł się w 

Kole R. R. w D ęblinie tradycy jny  o- 
p łatek przy w spółudziale delegatki Ra
dy  O kręgu I M azow ieckiego R. R. — 
p. N atalii Tarkow ej, członków  Z arządu 
Powiatowego Z. R. w Dęblinie, zapro® 
szonych gości i licznie zebranych człon® 
ków R. R.

N a  wstępie przem ówił wiceprezes Za® 
rządu Powiatowego Z. R. w  Dęblinie 
kol. Jan  Łomott, omawiając znaczenie 
uroczystości jako sym bolu zjednoczę® 
nia.

N astępnie przem awiał dr A ugust So® 
chacki, omawiając dzieje D ęblina i jego 
znaczenie teraźniejsze. Czcigodny mów® 
ca podkreślił bolesny fakt, że D ęblin 
zamieszkuje około 25% ludności karał® 
nej, k tóra w okresie budow y tw ierdzy 
D ęblin i węzła kolejowego dla łatwych 
zarobków  ściągnęła tu z najodleglej® 
szych zakątków  kraju  i tu  osiadła. 
W śród ludności napływowej wiele było 
elem entu przestępczego, k tó ry  oddzia® 
ływ ał na obniżenie poziom u moralnego 
nielicznej miejscowej ludności. W  tych 
w arunkach rola R. R. staje się szczegół® 
niej doniosła. O na to bowiem prow adzi

szlachetną pracę wychowawczą, ogro® 
mem wysiłku podnosząc poziom morał® 
ny  D ęblina.

Z kolei przem aw iała delegatka Rady 
O kręgu I M azowieckiego R. R. p. N. 
Tarkow a. 3

Ponadto  na program  uroczystości 
złożyły się śpiewane chóralnie kolędy 
oraz tańce.

*
W  dniu im ienin Pana P rezydenta R. 

P. — prof. Ignacego M ościckiego, 1 lu® 
tego r. b. odbyła się w ośrodku Z. R. 
w Stawach pod D ęblinem akadem ia, na 
której zebrani rezerwiści i :ch rodziny 
oddali hołd zasługom D ostojnego Sole® 
nizanta. A kadem ię rozpoczęło krótkie 
przem ówienie, poświęcone uczczeniu 
Pana P rezydenta R. P. D alszy program  
w ypełniły okolicznościowe widowiska 
sceniczne w reżyserii Fol. Józefa Mał® 
kowskiego i produkcje muzyczne.

A kadem ia, na życzenie członków Z. 
R., została pow tórzona w dniu 2 lutego 
r. b. Ogółem wzięło udział w niej około 
500 osób. D ochód z drobnych opłat 
w stępu w sumie ■ około 80 zł. został 
przekazany na Pomoc Zimową.

Obchód Rocznicy i Bal w Pionkach

społ., i Stanisław  D udało  — ref. prop.- 
prasow y.

*
Dzięki naw iązaniu ścisłej w spółpra

cy zarządu  pow iatow ego Zw. Rezer
wistów w G rodnie  — z dow ództw am i 
poszczególnych form acji garnizonu 
grodzieńskiego przedstaw iciele armii 
rezerwow ej b iorą udział w pożegna
niach żo łn ierzy  odchodzących do  re
zerw y. Podczas tych uroczystości, mię
dzy innym i w ygłaszają referaty  o k o 
nieczności ścisłej w spółpracy pomię® 
dzy arm ią czynną a rezerw ow ą człon, 
zarządu pow . Z . R. p. dr. A . Pałasz — 
ref. w ychow ania obyw atelskiego i red.
A . W yrzykow ski — ref. propagando- 
w o-prasow y. W spom niane uroczysto 
ści odby ły  się w pu łku  strzelców  gro
dzieńskich im. K róla Stefana B atore
go, w szkole podchorążych rezerw y i 
dyw izjonie artylerii przeciwlotniczej.

O tóż na ostatniej odpraw ie żołnie
rzy  do rezerw y w D. A . P. L., po wy® 
głoszonym  referacie przez red. A . W y 
rzykow skiego p. t. „Rola Zołnierza- 
O byw atela  w życiu społecznym ” — i 
po odśpiew aniu przez żołnierzy  kilku 
pieśni w ojskow ych — żołnierze w y
mienionej form acji sam orzutnie posta
now ili oddać swój ostatni żo łd  na 
Fundusz O brony  N arodow ej w kw o
cie: zł. 27 w ręczonej dow ódcy, w raz 
z odpow iednią deklaracją.

W  dniu 22 ub. m. K oło Z w iązku Re
zerwistów Pionki w raz z miejscowym 
Kołem Z. O. R. zorganizow ało ob 
chód 75 rocznicy pow stania stycznio® 
wego.

W  godzinach wieczornych w byłej 
kryjów ce pow stańców  na terenie pu 
szczy kozienieckiej zostało rozpalone 
ognisko przy  k tórym  om ów ił rolę po® 
w stania 1863 roku  w historii zmagań 
o odzyskanie niepodległości — kpt. 
rez. Tadeusz Z danow ski, po czym zo
stały  odczvtane w yjątki z „W iernej 
Rzeki” Stefana Żerom skiego przez por. 
Ressau — Rousseau.

Jak sią udała zabawa
T radycyjna zabaw a rezerw y w Bo

rysław iu urządzona staraniem  rady 
grodzkiej R. R. i zarządu grodzkie® 
go Z . R. w ypadła  w tym roku  n ad 
spodziew anie dobrze. M a w praw dzie 
tutejsza rezerwa ustaloną w mieście i 
pod  tym  w zględem dobrą  opinię, a 
zabaw a nasza jest zawsze „gwoź® 
dziem ” karnaw ału, ale w tym roku  a 
dokładnie 22 stycznia osiągnięto suk
ces jakiego od daw na B orysław  nie 
pamięta.

Przede w szystkim zabaw a nasza 
prócz zadań  reprezentacyjnych Zw. 
Rez. spłeniła jeszcze inne, by ła  b o 
wiem pew nego rodzaju  rewią p rzed 
stawicieli tut. organizacyj społecznych 
a głów nie Federacji P. Z . O . O.

D elegaci zw iązków  społecznych ze
b rali się w kom plecie w raz z kilkom a 
osobam i z zarządu i kom endy Z . R. 
po czym prezes Federacji przedstaw ił 
w szystkich staroście pow iatow em u, ko 
m endantow i garnizonu drohobyckie® 
go i p rezydentow i miasta. Oczywiście 
w kom plecie p rzyby ły  wszystkie za
rządy  Z. R. i rady  Z. R.

W raz z d®cą garnizonu przyby ła  z 
D rohobycza liczna grupa oficerów  z 
miejscowego pułku  korpusu  podofice-

Po odśpiew aniu H ym nu N arodow e
go i oddaniu  ho łdu  pow stańcom  kom 
pania rezerwistów przeprow adziła na® 
tarcie nocne w zorow ane .na w alkach 
pow stańców  w 1863 r.

W  dniu 29 stycznia został u rządzo
ny  przez Koło Ź. R. P ionki doroczny 
bal kostium ow y, k tó ry  zgrom adził 250 
osób spośród rezerwistów i miejscowe® 
wego społeczeństwa.

Zabaw a, zyskująca z roku  na rok  co® 
raz większe uznanie dzięki sprężytsej 
organizacji i miłej atm osferze w yw ią
zującej się zawsze na zebraniach i za® 
baw ach Z. R. — trw ała do rana.

Z. R. w Borysławiu
rów  i k ilkunastu  szeregowców. Pu- 
blicznoiśoi by ło  około  500 oisób. W szy
stko ca żyje w B orysław iu by ło  re
prezentow ane. D yrektorzy, inżynie® 
rowie, technicy, m ajstrow ie wszelkich 
kategorii naftow ych i najróżniejsi ro 
botnicy.

Z przyjem nością zauw ażyliśm y, że 
nasza publiczność obejm uje wszystkie 
ugrupow ania społeczne. N ic dziwne® 
go, że w śród gości by ł cieszący się 
ogólnym  pow ażaniem  prezes O Z N -u, 
by ł Zw. Strzel, i Federacja, ale co 
podkreślam y — byli także (przedstawi
ciele t. zw. opozycji i to  liczni. Jest 
to dow ód uznania d la naszych prac 
około rozw oju  armii rezerwow ej.

M oże jakiś sceptyk pow iedzieć: „no! 
zabaw a udała  się, to  i co z tego” . 
A le my przyznając mu zresztą, że te 
go rodzaju  im preza jest drugorzędną 
spraw ą naszego program u musimy 
stwierdzić, że jest spraw dzianem  n a
szej sprawności organizacyjnej, p o p u 
larności w śród społeczeństw a i dźw i
gnią kasy.

Spraw dzian w ykazał 100% spraw® 
ności, idziemy więc do dalszej pracy 
a w szczególności do istotnej części 
program u Z. R. pełni otuchy.

Przedstawienie teatralne w  Mrażnicy

Sekcja teatralna Z. R. w Mrażnicy stale rozwija się, spełniając nie tylko swe 
zadania kulturalne, ale dając również możność wykonania czynu obywatel
skiego. Ostatnio urządzono przedstawienie p. t. „Przed Pasterką”, na które 
złożyły się m. in.: chór rezerwy, orkiestra dzieci szkolnych i obrazek sce
niczny. D ochód z tej imprezy pozw olił Kołu mrażnickiemu na złożenie  
ofiary na organy w  miejscowym kościele i spełnienia tym samym czynu

obvw atelskieco



U c z m y  s i ę  d o b r z e  p r a c o w a ć !
Akcja przysposobienia gospodarczego na terenie Z. R.

Z arząd  G łów ny Zw iązku Rezerw i
stów, uw zględniając w nioski R ady 
W ychow ania O byw atelskm go, rozpo 
czyna na całym terenie Polski w swej 
organizacji t. zw. akcję fachow ego 
przysposobienia gospodarczego. A kcja 
ta  trak tow ana jest jako  czyn obyw atel
ski. Z arządzenia w tej sprawie zostały 
w ydane w okólniku lutow ym  (N r 2/38 
p. 5). Celem do osiągnięcia jest kształ
cenie techniczne pracow ników  w ykw a
lifikow anych wszelkich fachów . D la
czego do akcji tej tak w ielką p rzyk ła
dam y w agę? D laczego pragniem y ogar
nąć nią w szystkie nasze ośrodki p racy?  
C zynim y to, gdvż spraw a ta ma ogrom 
ne znaczenie dla podniesienia o b ro n 
ności Państw a. A  zadaniem  naszym , ja 
ko  Z w iązku R ezerw istów  jest ob ron 
ność wzm agać i n igdy  nie odm aw iać 
swej pom ocy  i w spółpracy gdy tego 
w ym agają od nas w ojsko i rząd.

W iem y wszyscy, że obronność kraju  
to  nie ty lko  dobra  arm ia, ale w rów nej 
mierze nastaw ienie i przygotow anie ca
łej reszty narodu . K ażdy na swoim od
cinku: żołnierz na froncie bojow ym , 
rob o tn ik  w fabryce, ro ln ik  na roli, p ra 
cow nik w  warsztacie i przy  b iu rku  — 
wszyscy pracują zgbdnie i muszą p ra
cować jak  najspraw niej. Z eby  pracow ać 
szybko i spraw nie trzeba być dobrym  
fachowcem w swym zaw odzie. M am y 
dob rą  armię żołnierzy, ale nie mamy 
jeszcze dobrej i dostatecznie licznej a r
mii fachow ców -pracow ników . I tę d ru 
gą armię m usim y w ytw arzać.

Spraw a obronności k raju  wymaga 
nie ty lko  odpow iedniej ilości facho
w ych sił gospodarczych, ale rów nież, 
i to  w  rzędzie pierw szym , potrzebne 
jest naileżyte nastaw ienie duchow e tych 
w szystkich sił na zdolność zrozum ienia 
po trzeby  tej obronności i na um iejęt
ność jej p rzygotow ania i u trw alania.

D o szeregu w spółczynników  życia 
gospodarczego należą przecież nie ty l
ko fachow o uzdoln ien i właściciele 
w szelkich w arsztatów  pracy (fabryk, 
kopalń  .ziemi upraw nej), ale także 
w szyscy pracow nicy od robotn ików  p o 
czynając zaledw ie przyuczonych, a 
kończąc na najlepszych fachowcach. 
K adry  tych pracow ników  musza się 
ciągle uzupełniać i przekształcać, a lb o 
wiem naturalnym  biegiem rzeczy, — 
starszych, k tó rzy  ustępują z w arsztatów  
pracy, zastąpić m uszą m łode siły, a lbo 
wiem musi istnieć także rezerwa nale
życie przysposobionych  zaw odow o 
pracow ników , gdyż praca  i w ytw ór
czość rozrastają  się w parze  z rosnący
mi potrzebam i gospodarczym i k ra ju  i 
jego ludności.

Z  tych oto w zględów  przysposobie
nie gospodarcze kraju  nie może nijak 
się ograniczyć do ram  skrom nych, do 
ludzi niew ielu, do niektórych tylko 
części państw a (Śląsk, C. O. P.), ale 
musi objąć cały kraj, wszystkie gałęzie 
polskiej pracy, wszystkie jej w arsztaty: 
rolnictw o, przem ysł, handel i rzem io
sło, czynniki oświatowe i w ojsko, czyli 
że p rzysposobienie takie musi być u- 
m asow ione tak  u góry, jak i w t. zw. 
dolach, pracow niczych i robotniczych.

K ierow nictw o naukow e i techniczne 
akcji p rzysposobienia gospodarczego 
po jęło  należycie tę potrzebę umasowie- 
nia swoich zam ierzeń i przygotow ań, a 
ta konieczność objęcia akcją p rzyspo
sobienia gospodarczego szerokich mas 
pracow niczych spotyka się z p rzygo to 
w anym  już gruntem  w Z w iązku R ezer
wistów, którego członkow ie należą 
w łaśnie do świata pracow niczego, i k tó 
ry  obok stałego szkolenia w ojskow ego 
rezerw istów  dla potrzeb  obronności 
kraju , prow adzi od wielu lat celow ą 
akcję w ychow ania ich w  duchu obyw a- 
telsko-państw ow ym , szerząc i pog łęb ia
jąc w śród  rezerw y pielęgnow anie czy
nu  obyw atelskiego w łaśnie w zakresie 
Potrzeb społecznych i gospodarczych.

W obec rzeczyw istości, że Zw iązek 
Rezerwistów w całej swojej pracy rzą
dzi się tą zasadą naczelną: zajm ow ania 
przez pracę i przez czyny obyw atel
skie tw órczej zawsze postaw y wobec 
wszelkich potrzeb  życia publicznego w 
państwie, — cala organizacja Z . R. sta
nie się z natu ry  rzeczy pierw szym  tere
nem masowego p.rzyspasabiania oby
wateli, k tó rzy  już spełnili zaszczytny 
obow iązek służby w ojskow ej, — do

m ożności czynnego uczestnictwa w ak
cji p rzysposobienia gospodarczego.

O bok dotychczasow ych wielkich ak- 
c y j: szkolenia w ojskow ego, zdrow ia i 
higieny, spółdzielczości, szeroko zakro
jonej akcji uśw iadam iającej i inform a
cyjnej w dziale spraw  społeczno-gospo
darczych, ro b ó t z działu czynu obyw a
telskiego (budow a dom ów  własnych, 
mostów, dróg, strzelnic, boisk, sadzenia 
drzew  itd .), staje akcja przysposobienia 
gospodarczego w Z. R., jako now a, ce
low a p raca  nad  praktyczno-gospodar- 
czym w ychowaniem  rezerwistów.

W  Z. R., — jak w każdym  środow i
sku — istnieją tacy, k tó rzy  posiadają 
przygotow anie i p raktykę pracy facho
wej i tacy, k tó rzy  jeszcze tego p rzygo
tow ania nie posiadają. Jedni i drudzy  
będą objęci akcją przysposobienia go
spodarczego. K to nic posiada przygo
tow ania fachow ego, będzie je mógł o- 
trzym ać; kto odbył, czy odbyw a p rak 
tykę fachow ą, ten będzie miał możność 
dokształcenia się w swoim fachu. Jedni 
i d rudzy  będą nastaw iani i urabiani 
dla głębszego rozum ienia organizacji 
pracy, jej właściwego sensu i celu. Kie
row nicy akcji przysposobien ia  gospo
darczego będą przy  tym pilnie baczyli, 
by  przez nią nastaw ieni i fachow o 
przygotow ani pracow nicy dobyli z sie
bie ducha zdobyw czego przodow nic
twa i p ionierskiego zapału ku społecz
nej, zespołow ej pracy gospodarczej dla 
zam ierzonego rozw oju  gospodarczego i 
dla gospodarczej ob rony  paAstwa.

N ik t bardziej, niż żołnierze w ysłuże
ni, rezerwiści w ychow yw ani w Zw iąz
ku Rezerw istów  w duchu cnót żo łn ier
skich i obyw atelskich, nie odczuw a 
mocniej braków  polskiego życia go
spodarczego, gdy idzie o sprawę o- 
bronności kraju . N ik t bardziej, niż oni, 
nic odczuw a b iedy, b raku  pracy i b ra 
ku pracow ników  fachow ych w gospo
darstw ie z jednej strony, a ze strony 
drugiej niedostatecznej u nas chęci, w o
li i um iejętności daw ania ludzkiej p ra 
cy społeczno-gospodarczej cech w yso
kiej zapraw y. C echą takiej zapraw y 
jest, gdy pracow nik: robo tn ik , majster, 
technik i k ierow nik  dają swemu w ar
sztatow i pracy najw yższy w ysiłek w 
pracy, a w ytw orow i swej pracy m ożli
wie najw yższą jakość.

Koło R odziny  Rezerw istów  w  R a
dom sku mimo, iż znajdu je  się w znar 
cznej odległości o d  siedziby R ady  O- 
kręgow ej, przejaw ia ożyw ioną dzia
łalność, p row adzoną ściśle w edług 
zarządzeń w ładz organizacyjnych. Po
m yślny rozw ój K oła należy zaw dzię
czać dobranem u kierow nictw u na cze
le z w iceprzew odniczącą R ady p. N ie
w iarow ską oraz poparciu  ze strony  
miejscowych w ładz Z. R., w szczegól
ności 'K om endanta Pow iatow ego por. 
Sankow skiego.

K oło zjednało  sobie ogólną sympa
tię społeczeństw a, do czego w  znacz
nej mierz-e przyczyniły  się organizo-

W  takim  nastaw ieniu będą kształceni 
fachow o dla życia gospodarczego i dla 
obronności kraju  pracow nicy wszelkich 
fachów . A kcja przysposobienia gospo
darczego da im nie ty lko sam fach, ale 
także m ożność urabiania  swoich zdol
ności do pracy organizacyjnej w takim 
zakresie, jaki odpow iada ich szczeblo
wi i rodzajow i zajęcia w obchodzącym  
ich dziale gospodarczym . M etalow cy, 
elektrotechnicy, rad iofonizacyjni p ra 
cownicy, rolnicy, ogrodnicy, rzem ieśl
nicy wszelkich branż, ko lejarze,'d rogo- 
mistrze itd . itd. — oto ci ludzie i te fa
chy, k tóre  mogą i pow inny się poddać 
akcji przysposobienia gospodarczego,— 
dla interesów  własnych, dla potrzeb 
gospodarczych kraju  i dla obronności 
Państw a. C ierpieć musi każdy, gdy nie 
ma pracy. Lecz cierpią także ci, którym  
sama wiedza szkolna lub słabe ty lko 
przyuczenie do fachu nie mogą w ystar
czyć do ugruntow ania swego bytu . T a
kiego ./pracow nika” nikt nie poszukuje, 
taki człowiek nie przynosi społecznemu 
gospodarstw u w ym aganych korzyści. 
P rzysposobienie gospodarcze może 
przetw orzyć takiego pracow nika nawet 
na p ioniera w jego fachu, a b ezrobo t
nem u dać pracę w zaw odzie, do k tó re
go zdoła go nastaw ie i urobić. A kcja 
przysposobienia gospodarczego p o słu 
giwać się będzie przy  tym środkam i, 
dostosow anym i do poziom u um ysłow e
go osób w każdej grupie pracow niczej 
i robotniczej i dla każdej z nich od
dzielnym , a właściwym program em  
przysposobienia.

Ta okoliczność pow oduje, że akcji 
przysposobienia gospodarczego może 
się poddać  każdy, kto chce nauczyć się 
pracow ać i kto chce pracow ać dobrze. 
N ic  m ożna wątpić, że tem u dobrze p o 
jętemu, a niew ątpliw ie now em u sposo
bow i przysposobienia gospodarczego 
poddadzą  się w pierw szym  rzędzie ci, 
dla których chęć stania się pożyteczny
mi obyw atelam i kraju  jest istotnym  
znamieniem siły ich charakteru ; dla 
k tórych ideał polskiej w olności i n ie
podległości, zdrow ia m oralnego i siły 
gospodarczej Polski nie są słowam i bez 
treści żywej i poryw ającej.

W ierzym y, że akcja przysposobienia 
gospodarczego w Z. R. i w R. R. da re 
zu lta ty  jak  najlepsze. D o tej w iary u-

w ane im prezy. W  roku  1937 K olo RR. 
urządziła  loterię fantow ą i „C zarną 
K aw ę” a z uzyskanych funduszów  za
kupiło  15 m undurów  dla członków  
Z. R. N a czas przem arszu w ojsk z ma
new rów  o tw arto  herbaciarnię dla żo ł
nierzy, k tó ra  w ydała 3000 szklanek 
herbaty , a w czasie „A pelu” Rezerw i
stów w ydano  obiad  d la  100 osób.

W  okresie Świąt Bożego N arodze
nia K oło u rządziło  „G w iazdkę” p o d 
czas której 85-ro dzieci członków  Z. 
R. i R. R. zostało  obdarow ane pacz
kami. M iłą uroczystość urozm aicono 
tańcam i (kujaw iak i krakow iak) m o
nologam i i deklam acjam i.

pow ażniają nas w yniki, jakie niektóre 
szczeble organizacyjne, a specjalnie 
kielecki podokręg  osiągnął w dwóch 
ostatnich latach swojej akcji p rzyspo
sobienia gospodarczego, zainicjow anej 
tam przez sam ych rezerwistów , człon
ków  Z. R., zatrudnionych  w fabrykach 
kieleckich. N astaw ienia do fachu niefa
chowców, w yszkolenia ich do pracy fa 
brycznej i dokształcenia fachowców 
praktykujących, — dokonali własnym i 
silami i środkam i Z. R. W ykształcono 
tam wielu m otorniczych, drogom i- 
strzów , szoferów, tokarzy  i kow ali. 
O dczuw am y brak fachow o w ykształco
nych robotn ików  i pracow ników  dla 
gospodarstw a społecznego w Kielcach, 
Z. R. zaspokoił tę potrzebę w dobrym  
zrozum ieniu nakazu, iż na po trzeby  
życia publicznego, społeczno-gospodar
czego, należy odpow iadać czynnie, po 
obyw atelsku.

C ały  Z. R. i R. R. przyjm ie tę now ą 
akcję przysposobienia gospodarczego 
— otw artym i rękam i i z głębokim  zro
zumieniem piekącej po trzeby  fachow o 
przygotow anych sił do pracy dla go 
spodarstw a publicznego i dla ob rony  
kraju, na w ypadek w ojny. I inaczej być 
nie m oże: 12-Ictnia praca żołnierska i 
obyw atelska Z. R., którem u pow ierzo
no zaszczyt pracy dla Polskiej Siły 
Z bro jnej, dobyła  na św iatło te d o d a t
nią cechę charakteru jego członków, 
która jest żywym i czujnym  na po trze
by Państw a i wojska duchem  pionier
stwa — przez czyny obyw atelskie w 
pracy zespołowej

D la pierw szej więc masowej akcji 
przysposobienia gospodarczego grunt 
Z. R. i R. R. jest użyźniony należycie.

K ierow nictwo akcji przysposobienia 
gospodarczego, k tó re  stoi poza organi
zacją Z. R., będzie um iało niewątpliw ie 
ten grun t w ykorzystać.

A kcja przysposobienia gospodarcze
go ma za sobą kilka już lat pracy n au 
kowej i tyleż lat dośw iadczeń praktycz
nych.

Z apoczątkow ało  ją M inisterstwo 
Przem ysłu i H and lu  p rzy  udziale osób 
ze sfer naukow ych, technicznych, spo
łecznych i urzędniczych. A kcja, zapo
czątkow ana w 1933 r., już w pierw 
szych 3 latach — mimo napotkanych 
pow ażnych trudności — w ykazała sw o
ją celow ość i żyw otność. W  ciągu tych 
pierwszych trzech la t zdołano dla niej 
•ozyskać w ielu fachow ców, w ysoko 

w ykształconych, pozyskano dla niej 
sam orząd. W  poszczególnych częściach 
kraju  pow ołano do życia „rejonow e 
kom isje p rzysposobienia gospodarcze
g o ”, a w  ich skład  weszli p rzedstaw i
ciele adm inistracji państw ow ej, sam o
rządu, zw iązków gospodarczych, sfer 
naukow ych, zrzeszeń zaw odow ych i 
zw iązków  społecznych. D o akcji w cią
gnięto m łode pokolenie ze świata ro 
botniczego i inteligencji zaw odow ej, u- 
znając słusznie, że charakteru tej m ło
dzieży nie m ożna inaczej urobić, jak 
drogą jej nieskrępow anej i dob row o l
nej pracy dla jej w łasnej przyszłości — 
w niepodległej m ocarstwowej Polsce.

Już w  1935 r. akcja przysposobienia 
gospodarczego obejm ow ała około 1.200 
zakładów  pracy, a obecnie, mając usta
lone założenia naukow e i techniczne, 
zdo ła  łatw o zestawić maszynę instruk
torską, i opierając się na osiągniętym  
porozum ieniu  w szystkich zainteresow a
nych m inisterstw , — w yruszy do m aso
wej p racy  w całym Państwie, zaczyna
jąc od Z. R.

Zw iązek Rezerw istów, znając źródła 
narodzin  tej akcji i uznając całkowicie 
jej społeczne i państw ow e znaczenie, 
w pierwszym  rzędzie zaś dla ob ro n n o 
ści kraju , daje jej pełne poparcie w p ra 
cy skoordynow anej i so lidarnej.

Zanim  jednakże kierow nictw o akcji 
przysposobienia gospodarczego ro zp o 
cznie masowe szkolenia fachow ców  we
dług założeń M inisterstw a Przem yślu i 
H and lu , — co ma nastąpić już nieza
długo, — Zw iązek Rezerw istów  już 
prow adzi te same robo ty  w łasnym i 
środkam i, co raz jeszcze potw ierdza, że 
zawsze jesteśm y w pierw szych szere
gach tam, gdzie idzie o dobro  i siłę 
R zeczypospolitej.

D r E dm und W ielińskiU czestnicy gw iazdki K ola R.R. w R adom sku

Koło Rodziny Rezerwistów w Radomsku
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Ważne wydarzenia w Rumunii i w Austrii

Stefan W ojstom ski: „Sprzymierzeńcy  
Czesi na Syberii"  — 1918—1920. W ar
szawa 1938. — In s ty tu t W ydaw niczy  
„Biblioteka Polska", stron 239.

W idocznie są w ydarzenia, na  których 
musi osiąść pew na patyna czasu, by u* 
jęte zostały w słowo pisane.

Dziś, w  przededniu 20*lecia powsta* 
w ania Polski Nowoczesnej, m nożą się 
wydawnictwa o owych latach górnych 
i chm urnych, gdy we krw i na  polach 
bitew iściły się sny  ojców naszych!

D o takich książek należy praca St. 
W . W ojstom skiego o epopei syberyj* 
skiej z lat 1918—20. Lecz powstanie tej 
książki należy przypisać jeszcze obrzy* 
dliwej, nie przebierającej w środkach 
propagandzie czeskiej z ostatnią książ* 
ką osławionego Szeby na czele, która 
stara się zohydzić nasze czyny, by ja* 
koś wyłgać się z haniebnych zarzutów , 
stawianych przez wszystkich zaintere* 
sow anych w tych w ypadkach syberyj* 
skich, wojskom czeskim, sform ow anym  
na terytorium  Rosji, na koszt rządu 
carskiego obficie w yekwipowanym  i u* 
zbrojonym  do walki... z N iemcami!

W  w alkach tych w ojsko czeskie nic 
wzięło prawie udziału, Rosja carska u* 
padła, a „legionarze” myśleli tylko o 
jednym : jak się najprędzej dostać z
pow rotem  do dom u.

Ponieważ wszystkie inne drogi wydo* 
bycia się z odmętów czerwonej rewo* 
lucji okazały się zam knięte — pozosta* 
w ała jedna tylko możliwość: droga na 
wschód do portów  azjatyckich Pacyfi* 
ku i stam tąd okrętam i do Europy.

D rogę tę czeskie w ojska przebyły 
znacząc ją śladami krwi swych sprzy* 
mierzeńców m. in. Polaków . U ważane 
początkowo przez Rosjan wszystkich 
odcieni od „eserowców" po b. oficerów 
carskich za zbawców przed zalewem 
bolszewickim, spow odowały powstanie 
jednolitego, sam oistnego rządu syberyj* 
skiego w prowincjach czerwonym ode* 
branych, by  następnie rząd  ten i jego 
szefa, adm irała Kołczaka, nikczemnie 
zdradzić i zaprzedać Sowietom za cenę 
bezpiecznego odjazdu do C harbina. To 
też, podziw iani początkowo i nimbem 
bohaterstw a ow iani, pozostaw ili p o  so
bie na dalekich stepach syberyjskich 
im ię tchórzów  i zdrajców  i to  nie ty lko  
u „białych” R osjan, nie mówiąc o żoł* 
nierzach oddziałów  sprzym ierzonych: 
polskich, rum uńskich, jugosłowiańskich 
i koalicyjnych, ale naw et u  swych 
chwilowych pseudo*przyjaciół bolsze* 
wików. Ci bowiem skorzystali wpraw* 
dzie skwapliwie z usłużnej gotowości 
czeskiej w ydania w ich ręce rządu Koł* 
czaka, ale nabrali o „legioncrach” nale* 
żytego w yobrażenia: o ich w ierności i 
męstwie.

Publicyści sowieccy, omawiając wy* 
padki na Dalekim W schodzie w latach 
1919—20 nie kryli swej pogardy dla 
sprytnych kom ilitonów !

N a  tym tle, pełnym grozy i trudno* 
ści ponad miarę sił ludzkich, jakże pięk* 
nie i szlachetnie w yróżnia się rola 
W ojsk Polskich na Syberii: 5 Dywizji 
syberyjskiej, która krwią i życiem 
swych bohaterskich żołnierzy zapłaciła 
za czeską zdradę!

O tych wszystkich daw nych, naw pół 
zapom nianych, zdaw ałoby się, wydarzę* 
niach mówi niezw ykle ciekawie wstrzą* 
sająca książka W ojstom skiego, którego 
przedm owa gen. Czum y, b. dowódcy 
formacji polskich we w schodniej Rosji 
i na Syberii, pasuje na dziejopisa tych 
wojsk, ;

W  10 rozdziałach analizuje Wojstom* 
ski gruntow nie sytuację polityczną i 
w ojskową na pograniczu A zji i na Sy* 
berii w ow ych tragicznych latach i o* 
mawia z pow ołaniem  się na autoryta* 
tyw ne źródła przebieg chronologiczny 
w ydarzeń, aż do katastrofalnego ich 
końca!

Zorientow anie się w tym splocie 
spraw  i zagadnień oraz w geograłicz* 
nych trudnościach olbrzym iego, tysiące 
w iorst ciągnącego się szlaku kolei trans* 
syberyjskiej ułatw ia szkic sytuacyjny.

Całość tej interesującej pracy psuje 
jedynie ciężki styl autora, ju ż  dawno 
bowiem nie zdarzyło mi się czytać rów* 
nie nudno  napisanej książki z tak du* 
żyot mimo w szystko zaciekawieniem, ja* 
kie budzi i treść jej, i erudycja pisarza.

(Ja d . N itt.).

Dwa kraje koncentru ją na sobie w 
tym momencie uwagę Euroipy: A ustria 
i R um unia. Inna jest waga zacho
dzących w każdym  z tyich krajów  
przeobrażeń, inny  w pływ  na fluk tu 
ację po lityk i m iędzynarodow ej, — o- 
bydw a jednak tak  z ogólnoeropej- 
skiego, jak  specjalnie z polskiego pun
ktu  w idzenia zasługują na w yjątkow e 
zupełnie uw zględnienie.

D ym isja prem iera Gogi i nagłe u- 
stąpienie gabinetu, k tórem u przew o
dniczył, by ło  zupełną n iespodzianką. 
N ie znaczy to  wcale, b y  objęcie steru 
państwa* przez rząd  prem iera G ogi by 
ło wynikiem  norm alnej ewolucji, czy 
norm alnego uk ładu  sił. W prost prze
ciwnie. M inione w ybory  do  p a rla 
m entu rum uńskiego dały innym  stron 
nictwom o w iele większe sukcesy, niż 
te, k tórym i mógł się poszczycić obóz 
chrześcijańsko-narodow y. W ięcej na
w et: posłow ie chrześcijańsko-narodo- 
wego stronnictw a stanow ili w  Izbie 
niew ielką grupkę, mogącą ty lko  ma
new row ać m iędzy sprzecznym i tenden
cjami z praw a i z lewa. Pow ierzenie 
więc steru rządów  prem ierow i G oga 
by ło  bezm ała taką n iespodzianką dla 
wszystkich, jak  nagle jego ustąpienie 
po sześciu rów no tygodniach pełn ie
nia w ładzy.

Rząd chrześcijańsko-narodow y z je
dnym  z pierwszych, ogłoszonych .przez 
siebie aktów , zdecydow ał rozpisanie 
now ych w yborów , nie dopuszczając 
naw et do  pierw szego zebrania się do
piero co ukonstytuow anej Izby. W  
dziedzinie prac konsty tucyjnych za
pow iadano daleko  idące w nioski, 
zmierzające ku w ybitnem u wzm ocnie
niu pozycji k ró la  i rządów  au to ry ta 
tyw nych. W  dziedzinie w ewnętrznej 
polityki prem ier G oga zdeklarow ał 
się jako  zw olennik k ierunku par ex- 
cellence antysem ickiego, licytując się 
pod tym względem  z  przyw ódcam i, 
tak zw. „Żelaznej G w ard ii”. O kazało 
się jednak, że p rzy  licytacji haseł, 
rząd' ponoszący odpow iedzia lność za 
p row adzoną .przez siebie politykę, nie 
może w ytrzym ać konkurencji stro n 
nictw  pozostających zdała  od k ierow 
nictw a naw ą państw ow ą, a więc dys
ponujących całym arsenałem  o- wiele 
drastyczniejszych 1 bardziej jask ra
w ych propagandow ych atutów . M ię
dzy stronnictw em  chrześcijańsko-naro- 
dow ym  stojącym  u w ładzy, a organi
zacją Żelaznej G w ardii, dochodziło  
w brew  wszelkim ,pozorom  do coraz 
ostrzejszej w alki konkurencyjnej. N ie 
chciały jej może góry  party jne, — pro 
w adziły  ją  jednak  doły.

G dy  zarów no z lewej, jak  z prawej 
stromy p rzyw ódcy  partii opozycyjnych 
zw rócili się z interw encją do k ró la , ja 
ko  do najw yższego czynnika konsty 
tucyjnego, — nastąpiły  w ciągu 12-tu 
godzin  zm iany nieprzewldyw<ane przez 
n ikogo. K ról udzielił dym isji gab i
netow i chrześcijańsko-narodow em u z 
prem ierem  G oga na czele, na jego 
miejsce zaś pow ołał rząd, w sk ład  któ
rego weszli sami exprem ierowie naj
rozm aitszych odcieni, a więc reprezen- 
tu jący najbardziej obszerny  w achlarz 
połityczny, — z tym , że w szyscy oni 
bez najm niejszych zastrzeżeń gotowi 
są w każdej sprawie uznać au tory tet 
króla za decydujący.

W  całym kra ju  ogłoszony został 
stan w yjątkow y. N a  stanow iska pre
fektów  m ianow ani zostali oficerowie 
służby czynnej. S tronnictw  politycz

nych i pa-rtyj nile rozw iązano, lecz za
kazano surow o w szelkiej agitacji po
litycznej w  dow olnych form ach. W ła
dze adm inistracyjne m ają praw o, w 
w ypadku naruszen ia  tego przepisu, 
rozw iązyw ać wszelkie stow arzyszenia, 
konfiskow ać w ydaw nictw a iich i zam y
kać lokale. W prow adzono  zarazem  
najbardziej rygorystyczną cenzurę pra
sy. Z akazano jej pisać o polityce we
w nętrznej, kom entow ać decyzje w ładz, 
zapow iadać przyszłe w ypadki, czy w re. 
szcie zajm ować się jakąkolw iek ro b o 
tą agitacyjną.

Prace przygotow aw cze, zmierzające 
do- zm iany konsty tucji zgrupow ano w 
Radzie K rólew skiej. Przyszła Izba u - 
tw orzona ma być w m yśl now ych za
sad korporacy jnych  i stanow ić będzie 
reprezentację poszczególnych zaw o
dów.

O to  w zarysach ogólnych istota 
przeobrażeń dokonyw ujących się w 
Rum unii.

T u i owdzie, zw łaszcza na łamach 
prasy  zagranicznej, dyskre tn ie  daje  się 
do  zrozum ienia, jakoby  nagłe ustą
pienie prem iera Goigi by ło  w ynikiem 
nacisku, idącego. od  zew nątrz, zw łasz
cza, ze stolic zachodnio-europejskich 
dw óch m ocarstw . Pogłoski tego  ro
dzaju są w rów nej mierze nieścisłe, 
jak  tendencyjne. M ożna dow olnie o- 
ceniać w ypadki, zachodzące w R um u
nii, ale najm niejszej w ątpliw ości nie 
może ulegać fakt, że żadne w pływ y 
zew nętrzne nie odegrały  i -nie odgry
w ają w dokonyw ującej się ewolucji 
żadnej ro li i, że przeciwnie zby t w iel
kie by ły  przez całe la ta  tego .rodzaju 
w pływ y, jeśli R um unia, zm ierzając do 
przebudow y w łasnej .państwowej stru 
k tury , uciec się musi do środków  aż 
tak dalece radykalnych.

$

Przeobrażenia  dokonyw ujące się w 
A ustrii stanow ią drugi z koleń prze-d-- 
m iot najbardziej ożyw ionej w ym iany 
zdań. G dy  kanclerz Schuschingg, tuż 
po radykalnym  przew rocie, dokona
nym  w dziedzinie w ojskow ej w N iem 
czech, udał się nagle tajem niczo do 
B erchtesgaden i gdy  przeprow adził 
tam przez nikogo nieoczekiw ane roz
m ow y z kanclerzem  H itlerem , — w szy
scy w Europie oczekiw ali w yjaśnień 
zarów no z B erlina jak  z W iednia.

W brew  zwyczajom , przyjętym  w te 
go rodzaju  w ypadkach obie stolice, 
m ilczały jednak  uparcie. P odano  tyl
ko do  w iadom ości publicznej to, co 
ona zresztą sama już w iedziała, a mia
nowicie, że istotnie rozm ow y miały 
miejsce i że ipomiędzy obu kanclerza
mi dokonano  szerokiej w ym iany opi
nii. N ic więcej.

W obec tego rodzaju  dyskretnego 
milczenia m ożna było. więc ii należało 
oczekiwać, że dopiero  dalsze w ypad
ki! przyniosą rozw iązanie łamigłówki. 
Stało- się to w d n iu  15 b. m . W  skład 
rządu  austriackiego, k tó ry  jak  dotąd  
nieugięcie zw alczał rodzim ych naro 
dow ych socjalistów , -— weszło trzech 
przedstaw icieli zbliżonych całkowicie 
do ruchu nazistow skiego, albo  z nim 
niedw uznacznie zw iązanych.

A  więc na rząd  austriack i została 
w yw arta p rzez  B erlin presja. Polity
czne ko la  Paryża i L ondynu, które 
przez kilkai dni łudziły  się n ieuzasa
dnioną nadzieją, że w Berchtesgaden 
kanclerz H itle r p on ió s ł zdecydow aną 
porażkę, — zaw iodły  się na całej li
nii. A ustriacki, tak  zw any „F ron t pa

trio tyczny” został rozszerzony. Rząd 
przystąp ił do  opracow ania szeregu u- 
staw, w śródl k tórych  ustaw a am ne

s ty jn a  d la  narodow ych socjalistów  
zajm uje czołowe miejsce. D yplom a
cja w iedeńska nie by łab y  jednak  so
bą, g d y b y  idąc n,a spotkanie katego
rycznym  życzeniom  N iem iec, nie sta
rała się jednak  szeregiem taktyczno- 
personalnych posunięć, stępić nieco 
ich ostrze. M inistrem  spraw  w ew nę
trznych  został co praw da m ianow any 
Seyss Inąuairt, sz tandarow y mąż au 
striackich narodow ych  socjalistów , ale 
aby zrów now ażyć w pływ y jego, p o d 
d an o  jednocześnie policję i żandar
m erię p o d  bezpośrednie rozkazy  Sku
bią, człowieka słynącego z bezlitosne
go tępienia narodow ych-socjalistów , 
wiernego, bez zastrzeżeń i bez jakich
kolw iek odchyleń Schuschniggowi.

N ie ulega w ątpliw ości, że ostatnie 
rew elacyjne spotkanie dw óch kancle
rzy kończy się zwycięstwem H itlera . 
K om unikat mówiący o „w spólnym  do
b ru  n arodu  niem ieckiego”, oceniany 
być musi jako. n iechybny cios, zada
ny  legitym istom  austriackim  i zw olen
nikom  odbudow ania m onarchii, do 
k tórych w  pierwszym  rzędzie zaliczał 
się i sam kanclerz Schuschnigg.

M ożna b y  zadać pytanie, co na to 
wszystko m ów ią W łochy. O dpow iedź 
jednak  jest jasna: są one w  tym m o
mencie zbyt zaabsorbow ane zarów no 
nieporozum ieniam i z W ielką B rytanią 
i Francją, jak zwłaszcza sytuacją na 
M orzu Śródziem nym . G dyby  doszło 
d b  jakiegokolw iek konflik tu  z N iem 
cami, w k tórych  w łoskie interesy na
rażone b y ły b y  na  szwank, — W łochy 
z n ikąd, w obecnej konstelacji, nic mo
głyby oczekiwać pom ocy.

D latego też w gruncóe rzeczy rew o
lucja w ypadków  w A ustrii idzie p o  
linii, głośnego swego czasu, ośw iad
czenia w łoskiej prasy , tuż po  spotka
niu M ussoliniego z H itlerem  w W ene
cji, a m ianowicie, że odbudow a au
striackiej m onarchii jest n ierealna i że 
narodow y socjalizm  uzyska w A ustrii 
prawa; obyw atelstw a.

W  dzisiejszym stanie m iędzyeuro- 
pejskich stosunków , włosko-niiiemiec- 
ka gra przynosi jak  d o tąd  pow ażne 
zyski R zeszy Niem ieckiej. A ustria  jest 
stawką. N ie znaczy to, by  w łoska po
lityka przestała się W iedniem  in tere
sować. O bserw ujem y jeden  z frag
m entów, k tó ry  jednak  o całości i p rzy 
szłej ew olucji decydow ać nie może.

Rewelacyjna Nowość!!
Browning i— straszaki au tom .— 
ogłuszający huk — Najlepsza
obrona w domu i podróży — 

nie wymaga pozwolenia policyjnego 
O d d z ia ł I — W -N 

W arszaw a 1 — S k ry tk a  703

P I I T n  ■  Duży wybór ostatnich 
P i j  E H n  modeli. Lisy srebrne, 
R ^  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  N ow y ś w ia t 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

MEBLE
najkorzystniej nabyć można 

w firmie
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T Y GO D N I O WA  KRONIKA WYDARZE Ń
W  K R A JU

— W  W arszawie baw ił fiński m ini
ster ośw iaty, H annu la , k tó ry  wespó! z 
polskim  swoim kolegą prof. Swięto- 
sławskim podpisał p ro to k ó ł o w spół
pracy in telektualnej m iędzy Polską i 
F in landią. U k ład  ten przew iduje k u r
sy języków  ob u  narodów  na uniw ersy
tetach w H elsinkach  i W arszawie, w y
mianę profesorów  celem wygłaszania 
w ykładów  itp.

— N a maj zapow iedziana jest w izy
ta  w Polsce now ego prem iera rum uń
skiego patriarchy  M irona, k tó ry  je 
szcze dawniej postanow ił jako  głowa 
rum uńskiego kościoła praw osław nego 
rew izytow ać m etropolitę  D ionizego.

— W  Przem yślu o dby ł się zjazd 
szlachty zagrodow ej z Podkarpacia 
przy  udziale 400 delegatów . Zw iązek 
Szlachty Z agrodow ej liczy 147 Kół, 
w ybudow ał 61 kościo łów  i kaplic, 36 
dom ów  ludowych* 13 szkól itp. N a 
czele zarządu  sto i ks. pułk. M iodoń
ski.

— W  C horzow ie w obecności m ał
żonki P. P rezydenta R zplitej, oraz ge
nerałów  O lszyny-W ilczyńskiego i N ar- 
butta) - Łuczyńskiego został pośw ięco
ny  sztandar PW  Kobiet.

— W e Lwowie zakończył się p o 
now ny  proces g łośnego przyw ódcy 
inż. D oboszyńskiego, k tó ry  zorgan i
zow ał zb ro jny  najazd na M yślenice. 
Sędziow ie przysięgli zatw ierdzili p y ta 
n ie  o w targnięciu D oboszyńskiego na 
posterunek policji, skąd zabrał b ro ń  i 
am unicję. Sąd w ydał w yrok  skazujący 
na 2 lata aresztu z zaliczeniem więzie
nia śledczego, skutkiem  czego D obo- 
szyński już za 3 miesiące odzyska w ol
ność.

— W  W arszaw ie odebrał sobie ży
cie b . starosta w Swieciu Stanisław  
Krawczyk, skazany na 2 lata w ięzienia 
za nadużycia. Poniew aż w yrok obec
nie upraw om ocnił się Krawczyk za
strzelił się w momencie, gdy przyszedł 
po niego policjant, b y  go zabrać do 
więzienia.

— Z arząd  dób* M ^hała  RarU1" -
w A ntonin ie  otrzym a! anonim ow y list 
żądający 50.000 zł. okupu, w  przeciw 
nym  razie porw aną będzie narzeczona 
księcia p. Suchcstow. A u to ra  listu je 
szcze nie w ykryto .

Z A  G R A N IC Ą

— D yplom ata sowiećki B utenko, 
k tórego tajem nicze zniknięcie z B u
dapesztu p rzed tygodniem  budziło  
pow szechne zaniepokojenie, odnalazł 
się W Rzym ie, gdzie znajduje się pod 
opieką policji w łoskiej. B uteńko by ł 
na audiencji u m inistra spraw  zagra
nicznych i u m inistra spraw  w ewnę
trznych, oraz udzielił w yw iadu jed 
nem u z dzienników  włoskich, którem u 
opow iedział o przyczynach swojej u- 
cieczki. O pow iada on m. in . co n a 
stępuje:

Po przybyciu  do  B ukaresztu stw ier
dziłem, że R um unia, o której w  Rosji 
m ów iono, iż jest nieszczęsnym  krajem  
faszyzm u, znajdow ała się w w arun 
kach znacznie korzystniejszych, niż 
raj1 sowiecki. N atychm iast po- p rzyby 
ciu do Rum unii w zięto mnie pod  n a 
dzór G . P. U . D ow iedziałem  się też, 
że żona m oja w raz z 6-letnim- synkiem 
została zatrzym ana w Leningradzie. 
Dziś na pew no jest aresztow ana. Po
seł O strow ski — kon tynuu je  B uten
ko  — w yjechał z B ukaresztu 4 lu te
go, ale w  przeddzień  p rzy b y ł do B u
karesztu z, W iednia jakiś podejrzany  
typ, k tó ry  odosobn ił się na  trzecim 
piętrze poselstw a. D nia 5 lutego ów 
przybysz z W iednia w raz z innym i 
dw om a agentam i G . P. U . zawezwał 
mnie trzykro tn ie  abym  w yjechał z 
nim  do  Sinaia. Odm ów iłem , tłum acząc 
się chorobą. W obec dalszych nalegań, 
pom ówiłem  o tym  z szoferem. Pow ie
dziano mi jednak, że przybysz z W ie
dnia sam prow adzi auto i że szofer 
jest mu niepotrzebny . Zrozum iałem , 
że przygotow ano na mnie zamach, 
aby  mnie porw ać lub  zabić. D nia 6 
lutego o-puściłem poselstw o, ale do- 
Piero 10 lutego w yjechałem  z B uka
resztu, gdzie przebyw ałem  w ukryciu 
4 dni, po  czym udało  mi się p rzedo 
stać przez granicę.

~  O publikow ana została wymiana 
iistow  m iędzy Stalinem  a agitatorem  
kom unistycznym  w  zw iązkach m ło
dzieżow ych Iw anowem . Stalin w yraził

pogląd, że aby  „zabezpieczyć Związek 
Sowiecki przed interw encją należy roz
szerzyć i wzm ocnić w ięzy pom iędzy 
klasą robotniczą Z . S. R. R. i klasą 
robotniczą państw  kapitalistycznych, 
celem zorganizow ania pom ocy poli
tycznej ze strony  klasy robotniczej Z.
S. R. R. na w ypadek w ojny ze Z w ią
zkiem Sowieckim, a także zorganizo
wać pom oc sowieckiej klasy ro b o tn i
czej dla k lasy  robotniczej państw  bur- 
żuazyjnych. P onadto  w szelkimi środ 
kam i należy w zmocnić czerwoną ar
mię. m arynarkę i lotnictw o oraz trzy 
mać cały naród  w stanie gotow ości 
m obilizacy jnej”.

D eklaracja S talina oceniana jest ja 
ko zapow iedź w zm ożenia akcji Komin- 
tem u  oraz jako uspraw iedliw ienie co
raz bardziej intensyw nych zb ro jeń  so
wieckich.

— W  20-lecic niepodległości Li
tw y p rezydent Sm etona podpisał usta
wę o amnestii. N a liście w ięźniów, 
k tórym  darow ano karę, znajduje się 
m. in . b . dyk ta to r Litwy, prof. A . W al- 
dem aras, k tó ry  w  ii934 r. zorganizow ał 
n ieudany  przew rót polityczny. W alde- 
m aras został zw olniony pod  w arun
kiem że natychm iast w yjedzie z kraju.

— W yjaśniła się spraw a rzekom ej u- 
cieczki z N iem iec „K ronprinza”, k tóry  
baw i na sportach  zim owych w w ło 
skiej miejscowości C ortina. P odróż je 
go nie pozostaje w żadnym  związku 
ze zm ianam i w arm ii i dyplom acji 
Trzeciej Rzeszy. K ronprinz zamierza 
pow rócić do Niem iec w ciągu 10-ciu 
dni. G ranicę przejechał bez p aszpo r
tu, k tó ry  został zapom niany w B erli
nie przez służącego.

— W  A nglii ma być w prow adzone 
pow szechne obow iązkow e przeszkole
nie sportow e dla wszystkich A ngli
ków w w ieku od la t 18 do 21. Będzie 
on odbiegał od pow szechnej służby 
w ojskow ej. Rząd angielski stoi bow iem  
na stanow isku, że niew ielka arm ia za
w odow a oparta na długoletniej służ
bie wojskow ej najbardziej odpow iada 
potrzebom  obronnym  W ielkiej B ryta
nii. Z  drugiej strony  coraz bardziej 
utrw ala się prześw iadczenie, że zb ro je
n ia  są  bezcelow e o ile b rak  jest ludzi 
chętnych do  noszenia b ro n i. Rząd an 
gielski p rzyszedł do przeświadczenia, 
że koniecznym  jest w prow adzenie p o 
wszechnego obow iązku p rzysposobie
nia fizycznego opartego na zw yczaj
nych ćwiczeniach.

P A Ń S T W O W A  N A G R O D A  
SPO R T O W A  D LA  
JĘ D R Z E JO W SK IE J

W  PU W F-ie odby ło  się posiedze
nie komisji nadawczej Państwowej 
N agrody  Sportow ej, nadaw anej coro
cznie najlepszem u sportow cow i po l
skiemu.

Po dyskusji większością głosów  u- 
chw alono przyznać nagrodę za 1937 r. 
Jadw idze Jędrzejow skiej.

K om isja w m otywach podkreśliła, 
że Jędrzejow ska zdobyła  w r. ub. w i
cemistrzostwo świata w tenisie oraz 
w icemistrzostwo A m eryki, w ybitnie 
przyczyniła się do rozsław ienia sp o r
tu polskiego zagranicą, oraz podczas 
całej swej dotychczasow ej dz iałalno
ści sportow ej odznaczała się ambicją, 
ofiarnością i karnością, stwarzając 
szlachetny typ w zorowego sportow ca:

Komisja w yróżniła ponadto  d ruży 
ny reprezentacyjne p iłkarzy  i bokse
rów.

N agrodę stanow i rzeźba Józefa Klu- 
kow skiego p. n. „Uwieńczenie zw y
cięzcy”, w yróżniona złotym  medalem 
na olim piadzie w Los Angeles.

W edług regulam inu jest to nagro 
da stale w ędrow na, a zwycięzca o trzy
muje na w łasność dyplom  i kopię b rą 
zową nagrody.

D otychczas laureatam i Państwow ej 
N agrody  Sportow ej by li: w 1927 i 
1928 r. — K onopacka-M atuszew ska, 
w 1929 r. — Petkiewicz, w 1930 r. — 
dw ójka w ioślarska B udzyński — M i
kołajczyk, w 193'1 r. — K usociński, w 
1932 i 1933 r. — W alasicw iczów na, w 
1934 r. — W ajsów na, w 19-35 r. — Vc- 
rey, w 1936 r. — W ajsów na.

G Ó R Ą  N A SI!

Polskie pięściarstw o po całej serii 
zwycięstw w r. ub. i bieżącym  miało 
do pokonan ia  najgroźniejszego swego 
w spółzaw odnika do ty tu łu  pierwszej 
potęgi -pięściarskiej E uropy. Tym 
w spółzaw odnikiem  b y ły  N iem cy. N a 
sza reprezentacyjna ósem ka miała p o 
za tym do załatw ienia z. pięściarstwem 
niemieckim stare rachunki. N a ogólne 
bow iem  8 meczów m iędzy Polską i 
N iem cam i ty lko  jeden by ł w ygrany 
przez Polskę. N ależało  prócz tego p o 
tw ierdzić słuszność zdobytych  tytułów  
m istrzów E uropy.

Mecz ten odby ł się w ubiegłą nie
dzielę dn. 13 b. m. w Poznaniu.

W  olbrzym iej H ali Targów  P oznań 
skich zebrało  się około  8 tys! w idzów. 
Mecz w yw ołał niebyw ale zain tereso
wanie. Policja z trudem  utrzym yw ała 
po rządek  na sąsiednich ulicach, ze 
w zględu na tłum y oczekujące w iado
mości z w ew nątrz gmachu.

Mecz w ygraliśm y 10:6.
O to poszczególne etapy naszego 

zwycięstwa:
W aga m usza: Sohkow iak w ygrał 

w ysoko na punk ty  z Tietschem.
W aga kogucia: K oziołek zwycięża 

G raafa.
W aga p iórkow a: C zortek bije Vol- 

kera.
W aga lekka: W oźniakiew icz ulega 

H eese'em u.
W aga półśrednia: W arszaw iak K ol

czyński posy ła  dw ukrotn ie na deski 
mistrza E uropy  M uracha. W  rezu lta
cie zwycięża w ysoko na punktu  mimo 
silnej kon tuzji ręki, k tóra  okazała się 
później dw ukrotnym  złam aniem !

W aga średnia: n iezaw odny C hm ie
lewski przysparza now e punk ty  P o l
sce, bijąc C am pego.

W  w adze półciężkiej Szym ura prze
grał do V ogta, a w w adze ciężkiej P i
łat ulega Rungem u. O bie te porażki 
nie są w stanie odebrać nam cennego 
zwycięstwa nad  groźnym  ryw alem .

Sędziow ał Szw ajcar Ritzi.
T ak więc 34 ty  z kolei mecz mię

dzypaństw ow y zakończył się pięknym  
sukcesem. B yło to  nasze 17-te zw ycię
stwo. N iem cy rozegrali spotkań mię
dzypaństw ow ych 53, a porażka P o 
znańska była zaledwie 7-mą ich p o 
rażką wobec w ygranych 52 meczów i 
7 remisów.

Człowiek sharmonizowany
Marszałek Śmigły-Rydz o Wychowaniu Fizycznem
N a plenarnym, posiedzeniu- Rady 

N aukow ej W ychow ania Fizycznego 
przew odniczący tej Rady, M arszałek 
Smigły-Rydz w ygłosił przem ówienie 
w stępne, w  którym  m. in. pow iedział:

„Spraw ność fizyczna żołnierza i o- 
ficera jest bardzo  decydującym  ele
mentem naszych możliwości o b ro n 
nych.

N a jednym  z pierwszych posiedzeń 
plenarnych R ady N aukow ej M arszale! 
Piłsudski w yrazi! się, że w ojsko jest 
instytucją, -która pracuje nad w ychow a
niem fizycznym  w najszerszej skali, 
na najszerszej płaszczyźnie.

T ak jest i dziś.
W ojsko otrzym uje chłopaka iuż w 

pewnym  wieku, w tedy, gdy już jest 
niem al całkowicie rozw inięty. Poza 
tym otrzym uje go nai kró tk i okres 
czasu, tak, że może- raczej pewne rze

czy dopełnić, sharm onizow ać, uspraw 
nić pod  specjalnym  kątem  w idzenia 
potrzeb  w ojskow ych, dać — że się tak 
w yrażę — pew ną ogładę -fizyczną, ale 
nie może usunąć zasadniczych braków , 
k tóre przynosi ze sobą do w ojska.

W  tej samej sytuacji jest w ojsko, 
jeśli chodzi o w zględy m oralne.

W  ciąigu tychi dw óch, a często nie 
całych dw óch lat, k iedy  chłopak jest 
w w ojsku, w ojsko może raczej więcej 
zrobić pod  w zględem  jego w ychow a
nia m oralnego, niż pod  względem w y
chow ania fizycznego.

T ylko  ko laboracja  jak  najrozsądniej
sza trzech czynników , a m ianowicie: 
pracy intelektualnej i rozw oju  in te
lek tualnego człowieka, w ychow ania 
m oralnego i w ychow ania fizycznego, 
daje dopiero  pełnego sharm onizow a- 
nego człowieka, daje pełną k u ltu rę” .

KR ON I KA  P A R L A M E N T A R N A
Fo ukończeniu prac kom isji bu d że

tow ej, prelim inarz budżetow y w szedł 
po d  o b rady  plenum  Sejmu.

Pierwsze p lenarne posiedzenie p o 
święcone budżetow i, k tóre odbyło  się 
w czwartek 10 b. m., rozpoczęło się 
zgodnie ze zwyczajem, dyskusją ogól
ną. W zięli w  niej udział poza referen
tem pos. Sowińskim, posłow ie: H er
manowicz (W ilno), ks. D ow nar, K o
peć, ks. Lubelski, W ym ysłow ski, Szy
m anow ski, Snopczyński, M atysiak i 
inni.

Poseł gen. Żeligowski w dyskusji 
tej w ystąpił z p ropozycją utw orzenia 
przy  Panu Prezydencie rady p rzy b o 
cznej. P ropozycja ta minęła bez echa.

W  piątek 11 b. m. rozpoczęła się 
debata szczegółowa. R ozpatrzono  na 
niej budżet Prezydenta R zeczypospo
litej (referent poseł Z aklika), budżet 
Sejmu i Senatu (ref. pos. Pułaski), 
-budżet N . I. K. (ref. pos. S laski), b u 
dżet M in. Spraw  Zagranicznych (ref. 
pos. W alew ski), budżet M. S. W ojsk, 
(ref. pos. S tarżak), budżet Prezydium  
R ady M inistrów  (ref. pos. Z aklika) o- 
raz budżet M in. Poczt i Telegrafów  
(ref. pos. G ardecki). B udżety  te, om ó
w ione już na komisji, nie w yw ołały 
na plenum  zainteresow ania w iększego.

D łuższą dyskusję w yw ołał dopiero  
budżet M in. K om unikacji. W  dyskusji 
jaka się w yw iązała po referacie pos. 
D udzińskiego przem aw iał m. in. pos. 
Ł obodziński, k tó ry  poruszył sprawę

sprzedaży książek i gazet na dw or
cach.

D awniej zajm ow ała się tym  Sekcja 
opieki nad  inw alidam i w ojennym i przy  
M. S. W ojsk., przv czym dochody szły 
na cele opieki nad inw alidam i. W  roku 
1929 działalność Sekcji przejęło Tow . 
w ydawnicze „R uch”, które b y ło  zobo
w iązane do- w płat na rzecz opieki nad 
inw alidam i. S topniow o „R uch” w płacał 
na ten cel coraz mniej, a  ostatnio 
nic nie w płaca. M ów ca p roponuje  aby 
gdy  w ygaśnie um ow a z1 „R uchem ”, nie 
odnaw iać jej, ale ogłosić przetarg z 
pierwszeństw em  dla inw alidów ’ i ucze
stników  walk o niepodległość.

W  środę 16 b. m. bardzo  -długa dy 
skusja w yw iązała się p rzy  budżecie 
M in. Spraw  W ew nętrznych. M. inny 
mi referent budżetu , poseł W ojcie
chowski, ostro zaatakow ał m etropolitę 
Szeptyckiego za jego nieprzyjazne u- 
stosunkow anie się do polskiej racji 
stanu.. N ie mniej długo dyskutow ano 
nad  budżetem  Spraw iedliw ości. Zresztą 
w obu w ypadkach większość przem ó
wień dotyczyła zagadnień ukraińskich 
i żydow skich.

Senat w  dalszym  ciągu omawia pre
lim inarz rozpatrzony  przez budżetow ą 
kom isję Sejmu. Prelim inarz jak  d o 
tychczas w ychodzi z ognia senackiej 
dyskusji ob ronną ręką — bez zmian. 
N ależy  więc przypuszczać, że n ieu 
szkodzony  dostanie się na p lenum  Se
natu .

Zima -  to okres grozy dla bezrobotnych 
Nie wolno zwlekać z ofiarą

na Pomoc Zimowa 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa



Program audycji
N iedziela, dn. 20. II. 1938 r. — 8.00 

A udycja Poranna. 9.00 N abożeństw o w 
Łodzi. 10.30 M uzyka. 12.03 Poranek 
sym foniczny. 13.30 M uzyka obiadow a.
14.45 A udycja  dla wsi. 15.45 A udycja 
d la  dzieci. 16.05 Popu larna  m uzyka 
skandynaw ska. 17.00 K oncert rozryw 
kow y z Płocka. 19.00 „S łużbista” — 
słuchow isko. 19.35 M uzyka taneczna.
21.15 „T a-jo j” — w esoła audycja ze 
Lwowa. 22.00 Paderew ski: W ariacje es- 
m oll. 22.30 M uzyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 21. II. — 6.15 A u 
dycja poranna. 11.15 A udycja  dla 
szkół. 11.40 R eportaż z p racow ni bie- 
liźniarskiej. 12.03 A udycja południow a.
15.45 „Z pieśnią po k ra ju ”. 16.15 M i
n ia tu ry  kw artetow e. 17.00 Dzieje pie
niądza. 17.15 K oncert solistów . 18.10 
O rkiestra. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
A udycja  żołnierska. 19.30 D yskutujm y: 
„Spór o opinię pub liczną”. 20.00 Lekka 
audycja m uzyczna. 21.00 Kapela L udo
wa D zierżanow skiego. 22.00 K oncert 
sym foniczny.

W torek , dn. 22. II. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
M uzyka z płyt. 12.03 A udycja p o łud 
niow a. 15.45 „Bal u D o ro tk i” — w w y
konan iu  „K ukiełek Ś ląskich”. 16.15 M u
zyka kam eralna. 17.15 K oncert O rk ie
stry  Tram w ajów . 18.35 A udycja  dla 
wsi. 19.00 N ieśm iertelne książki. 19.30 
Recital śpiewaczy. 20.00 M uzyka ta 
neczna. 21.00 „K rakow iacy i gó ra le” — 
opera.

Ś roda, dn. 23. II. — 6.15 A udycja  
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
Recital organow y. 12.03 A udycja  p o 
łudniow a. 15.45 Pogadanka dla dzieci.
16.00 U czm y się mówić. 16.15 Łódzka 
orkiestra salonow a. 17.15 „K .  O. P. — 
śladami zagończyków ” odczyt M elchio
ra W ańkowicza. 17.15 Pieśni. 18.10 M a
łe zespoły  instrum entalne. 18.35 A u d y 
cja dla wsi. 19.20 W arm ijskie i m azur
skie pieśni ludow e. 19.35 N ow oczesne 
znachorstw o. 20.00 O rkiestra kubańska.
21.00 K oncert chopinow ski M tinza.
21.45 Czym  jest poezja — dialog. 22.05 
M uzyka taneczna.

Czwartek, dn. 24. II. — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 11.15 Poranek m uzyczny.
14.40 A rie operow e. 12.03 A udycja  po 
łudniow a. 15.45 Rozm ow a m uzyka z 
m łodzieżą. 16.15 K oncert rozryw kow y.
17.00 O książce prof. Łempickiego p. t. 
„Polskie tradycje w ychow aw cze". 17.15 
C hór uliczny. 18.35 A udycja  dla m ło
dzieży w iejskiej. 19.00 T eatr W yobraź
n i: ^D yliżans pocztow y”. 19.58 Prze
mówienie m inistra peln. Estonii M ar
kusa. 20X35 M uzyka estońska (z okazji 
20-lecia niepodległości E stonii). 21.00 
„K arnaw ał na Ś ląsku”.

P iątek, dn. 25. II. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.45 
U tw ory  A nato la  L iadow a. 12.03 A u d y 
cja po łudniow a. 15.45 „D ok tó r z W ol- 
szyna” . 16.15 K oncert rozryw kow y w 
w. O rk iestry  W ileńskiej. 17.00 „K ształ
cenie w oli dziecka”. 17.15 „Bogowie 
pod  pręgierzem ”. 18.10 Fortepian  i 
skrzypce. 18.35 A udycja  dla wsi. 19.00 
Powsz. T eatr W yobraźn i: „K rosienka” .
20.00 T ransm isja z W iednia koncertu  
Lehara.

Sobota, dn. 26. II. — 6.15 A udycja  
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół. 11.40 
W alce z baletów  12.03 A udycja  p o łu d 
niow a. 15.45 Słuchow isko dla dzieci.
16.15 Polska m uzyka. 17.00 „N a po l
skiej plaży w B retanii". 17.15 U tw ory 
fortepianow e. 18.15 Tańce i piosenki 
hiszpańskie. 18.35 A udycja  d la wsi.
19.00 A udycja  dla Polaków  za granicą.
20.00 W alce w iedeńskie — operetka.
22.00 M uzyka taneczna.

Panorama Olszynki Grochowskiej
K tóż nie słyszał o Panoram ie R acła

wickiej, k tórą słusznie szczyci się 
L w ów ?! Z azdroszczą mu jej wszystkie 
w iększe miasta polskie, a przede w szy
stkim W arszaw a, k tóra naw et myślała 
o przeniesieniu  tego w spaniałego p łó t
na do stolicy, ale okazało się to  n ie
m ożliw ością, gdyż groziło  uszkodze
niem obrazu.

Będzie jednak  W arszaw a mieć w łas
ną Panoram ę i to  nie byle jaką, bo 
O lszynki G rochow skiej i nie byle ja 
kiego pędzla, bo tw orzy  ją na jznako
m itszy w Polsce batalista W ojciech K o
ssak, w spółtw órca P anoram y Racław i
ckiej.

N ajdale j za 2 lata będzie gotow a ta 
P anoram a bitw y w Olszynce na polach 
G rochow a pod  W arszaw ą i stanie na 
terenie historycznej O lszynki w żelazo- 
betonow ym  budynku  ze szklanym  da
chem. O braz liczyć będzie 17 m. w y
sokości i 110 m. obw odu, a szkic, od 
k tórego zacznie się praca, narysow any 
będzie w 10-krotnym zm niejszeniu I m. 
70 cm. X  11 m.

C entralnym  punktem  Panoram y bę 
dzic także atak na O lszynkę pod  oso
bistym  dow ództw em  C hłopickiego, za
kończony  tak w spaniałym  zw ycię
stwem. W ódz szedł w tedy do ataku 
na czele grenadierów  M ilberga, nieco 
na lewo sławni czwartacy. N ic nie zd o 
łało się oprzeć ich braw urow em u n a 
tarciu. Podziw iał ich naw et stojący da
lej na w zgórzu w. ks. K onstanty. Fra* 
gm entów  będzie p raw dopodobn ie  6.

N a płótnie będzie w idoczny teren od 
W aw ra przez G rochów , Kawęczyn, 
B iałołękę i Saską Kępę do W isły.

F ragm enty w ażniejsze będzie m alo
w ał sam Kossak, mając do pom ocy ca
ły sztab w spółpracow ników  na czele z 
Tadeuszem  Rozwadowskim, k tóry  bral 
udział p rzed 45 la ty  w m alow aniu Pa
noram y Racławickiej.

K oszt całości wyniesie około  pó l mi
liona zł., pokry te  przez specjalną spó ł
kę udziałow ą, k tóra  z opłat w stępu u- 
tw orzy osobny  fundusz.

Nowo-otworzona
chrześcijańska wytwórnia

MEBLI
poleca sypialnie, stołowe, gabi
nety, salony, klubowe, tapczany 

oraz sztuki pojedyńcze.
Robota solidna. Ceny przystępne
Warszawa, S-to Krzyska 5 (parter)

Każdy, kto ma p r a c ę  
i  z a r a b i a ,  
pow inien pom óc  
b e z r o b o t n y m .

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .

Gdy szukasz audycji w  eterze 
Kup Radio sobie w  CERz e

POPULARNE SETKI
małolitrażowe motocykle pier

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

Prospekty ilustrowane wysyłamy po 
otrzymaniu znacz, pocztowych za gr. 15.

Z R O Z U M IA Ł A

— N iech Kasia uw aża — dzisiaj u 
nas na obiedzie będzie jeden ksiądz 
m isjonarz, k tó ry  przyjechał n iedaw no 
z A fryki, gdzie spędził dziesięć lat 
z ludożercam i.

— O laboga! A  ja mam na obiad 
ty lko rybę!...

„Z A B R A K Ł O ”

— Co za jakaś restauracja! — iry 
tuje się g łodny  jegom ość — sznycla 
nie ma, gulaszu nie ma, pieczeni też 
nie m ożna dostać! K elner, proszę mi 
podać palto.

— B ardzo mi przykro , proszę pa
na, ale palta też już nie ma!

Z G A D Ł

D o bogatego przem ysłow ca zgłosił 
się jakiś m łody człowiek, prosząc o 
k ró tką  rozm owę.

— D om yślam  się, o co chodzi! — 
zaw ołał potentat. — Chce pan ode 
mnie p ieniędzy!

— O nie, przybyłem ' by  prosić o rę
kę pańskiej córki.

— W ięc w idzi pan, że zgadłem !

D O B R ZE  SIĘ BA W IŁ

W iesz, Feluś, byłem  w czoraj w 
kinie ź  narzeczoną.

— N o , i jak  się baw iłeś?
— Z początku dobrze, ale potem  są- 

siedzi zaczęli się gorszyć...

SPR Y TN Y  PA C JE N T

— N o  i  cóż? C zy przestrzega pan 
d ie ty ?  Pije pan m niej?

— Tak jest,- panie doktorze. Teraz 
pijam  ty lko sześć kieliszków  dziennie.

— Przecież ja  pozw oliłem  panu ty l
ko na trzy!

— A le ja by łent jeszcze u jednego 
i on pozw olił mi też na trzy.

DETEKTOR NA G Ł O Ś N IK  ,baê rpar?dbuó,erknmu'
ZA K ŁA D Y  RA D IO TECH N ICZN E „DEZET"

Z .  D Ą B R O W S K I ,  Warszawa, Nowy Świat 21 m. 27 w. n.
G w o ro n c jo  o d b io ru  w p ro m ie n iu  2 0 0  k im  o d  r o z g ło łn i R c z y n  i 5 0  kim  o d  p o z o t lo ły c h  ro z g ło in i  

C e n o  z ł .  5 0  -  A b o n a m e n t  r a d i o f o n i c z n y  1 z ł .  P r o s p e k t y  g r a t i s  i ł r o n e o

M E B L E
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

nal eży  k u p o w a ć  w z nanej  f irmie

m o r a w s k i e g o
Telefon 237-78
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szpalty — redakc. — za tekstem .1 zł. N ależność za ogłoszenia płatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 

R edaktor: Jan W alewski Zastępca R edaktora: W ładysław Dunin®Wąsowicz.


